
TYGODNIK POLSKI
THE POLISH WEEKLY

DZIŚ W NUMERZE:

Adam Ciołkośz

Antoni Cwojdziński 

Ks. Franciszek Domański 

Porucznik Herbert 

K. Iłłakowiczówna 
Leon Kosznicki

No. 31 Rok I.  Nowy Jork, 8 sierpnia — New York, N. Y., August 8,1943 Cena 10 ct.

LEON KOSZNICKI T PORUCZNIK HERBERT

SONET KEATSA KOŚCIUSZKI DYWIZJON MAZOWIECKI
Wacławowi Lednickiemu i' 
w dowód przyjaźni.

Z pośród poetów wszystkich czasów, lo­
tem wyższy od innych, podobny nie d > 
orła lecz do alcyona z antycznych elegij — 
pozornie najbardziej oddalony od spraw 
ziemskich, chłonący muzykę ciszy i gamę 
aromatów nocy — Keats najsilniej odczuł 
gorące porywy historji. Głos rewolucji za- 
brzmiał akordami w tern sercu z kryształu. 
Keats zamarzył, by stać się proroczym 
piewcą, wieszczem oswobodzenia ludzkości.

“Dajcie mi jeszcze dziesięć lat” — mó­
wił 24-letni poeta, na kilka miesięcy przed 
śmiercią.

Duch rewolucjonisty mieszkał w tym 
aniele, w czasie jego krótkiego życia ni 
ziemi. Tak jak o Shelleyu, mógłby o nim 
powiedzieć Carducci:

....Epirito di titano 
entre originel formę”..

Zgórą sto lat potrzeba było komentato­
rom i biografom, żeby spostrzec tę prawdę, 
której oczywistość uderzyła pierwszych 
krytyków poety. Bernard Shaw zauważył 

PORTRET KOŚCIUSZKI
Grawiura Antoniego Cordon’a (1798) według obrazu Richarda Cosway’a, 

znalozuanego w roku 1798 w Londynie

kiedyś, że niektóre strofy Larmia wyra­
żają te same roszczenia mas robotniczych, 
które Marx miał sformułować 30 lat póź­
niej. “Nic nie jest bardziej uderzające, jak 
jego miłość sprawiedliwości i nienawiść ty­
ranji”, pisał M. Herbert G. Wright w zna- 
komitem studjum “Keats and Politics”. 
(1933).

W kapitalnem dziele, poświęconem twór­
cy Endymiona, Amy Lowell nie bierze w 
rachubę politycznych przekonań Keatsa. 
Według niej młodzieńczy liberalizm poety 
jest tylko jednym z etapów na drodze po­
szukiwań. Leigh Hunt i jego otoczenie są 
jedynie odpowiedzialni za tendencje libe­
ralne Keatsa, a sonet do Kościuszki, któ­
rym się zajmiemy, jest — jej zdaniem — 
poczęty z ducha Hunta, “Hunt begotten”.— 
Życie szlachetnej Miss Lowell przypadła 
na okres długotrwałego pokoju. Miała ona 
przeszło 40 lat, gdy wybuchła wielka woj­
na, i, o ile wiadomo, nie zdołała ona jej 
wyrwać z estetycznej kontemplacji. Pra­
cowała już wówczas nad owem dziełem, 
które jest niewątpliwie najpiękniejszym 
pomnikiem, wystawionym kiedykolwiek dla 
uczczenia Keatsa, i które ukończyła w 
1923-ym roku, w przeddzień swojej śmier­
ci.

Keats żył w zgoła innych czasach. W ro­
ku 1815 miał dwadzieścia lat i pisał swe 
pierwsze wiersze w Anglji, pijanej zwycię­
stwem i dyktującej, przy pomocy Metterni- 
cha i Talleyranda, prawa Świętego Przy­
mierza, które narodom zapewnić miały po­
kój, a panujących uwolnić raz na zawsze od 
koszmaru rewolucji.

Lecz jeśli poeci nie zajmują się polityką, 
polityka zajmuje się poetami. Młodociany 
Keats szukał przyjaźni Leigh Hunt, dopie­
ro co wypuszczonego z więzienia; gdzie no­
tabene nie było mu tak źle i mógł przyjmo­
wać swych wielbicieli, podobnie jak Diderot 
w Vincennes. Rzuciwszy medycynę dla po­
ezji, Keats zaczął współpracować w wyda- 
wanem przez Hunta piśmie “Examiner”. 
Nie nalpży składać tego na karb przypadko­
wego spotkania: jest to bowiem akt świa­
domej woli ze strony debjutującego poety, 
który chce zająć miejsce wpośród falangi 
pisarzy radykalnych. M. H. G. Wright, w 
studjum, o którem już była mowa, zwraca 
uwagę na odrazę poety do Świętego Przy­
mierza i wszelkich władców wogóle, za wy­
jątkiem jednego tylko Króla Alfreda, 
entuzjastyczny stosunek do Miltona, nie­
tylko za jego genjusz literacki, ale i za na­
miętne umiłowanie wolności.”

W Londynie, nazajutrz po Watrrloo, in­
telektualna młodzież oburza się na los Na­
poleona. Lecz Cesarz szkodził sprawie wol 
ności. Ze strony redaktorów “Examiner’a” 
czekają go rzadkie dowody sympatji, i nie 
wahają się też oni ostro atakować jego 
zwycięsców. Keats nie lubi ani “grubego 
regenta” ani “tłustego Ludwika XVIII”. 
Natomiast, wraz z przyjacielem swym, ma ­
larzem Haydon’em, podziwia Wellingtona 
Nie przeszkadza mu to oburzać się na u­

rzędników-arywistów, zapominających łat­
wo o swych obowiązkach humanitarnych. 
“Governors in these days — pisze 14 paź­
dziernika 1918—leave the title of man in 
exchange for that of diplomat and mini­
ster.” Naogół inteligencja angielska z tego 
powojennego okresu niezbyt lubi byłych 
kombatantów. Keats posuwa się nawet do 
porównania, w wierszu do swego brata Je­
rzego, w Margate, 1819-ym, “maków w ła­
nie owsa do czerwieni mundurów zwycię- 
sców spod Waterloo”. I nie jest to bynaj­
mniej porównanie pochlebne:
....the scarlet poppies among the oats
So pert and useless that they bring to mind 
The scarlet coats that pesten human kind.”

Mimo to Keats nie jest anty-miLtarystą. 
Przy każdej sposobności nie omieszka on 
wysławiać ulubionych przez siebie bohate 
rów, którzy walczyli za wolność: Brutusa, 
Króla Alfreda, Wilhelma Telia i Kościusz­
kę. * * *

Sprawa Polski była specjalnie droga tym 
wszystkim, którzy ukochali wolność. Od 

dawna stała się jakgdyby żywym symbo­
lem bezprawia królów. Próżne obietnice Na­
poleona pogłębiły jeszcze wśród liberałów 
angielskich uczucie do umęczonego narodu. 
Teraz zaś kongres wiedeński oszukał raz 
jeszćze nadzieje Polaków. Bohatei polskie­
go powstania, uczestnik walk o niepodle­
głość Ameryki, przyjaciel Jeffersona, ran­
ny spod Maciejowic, więzień z Petropaw- 
łowska, teraz — jak Cincinnatus — żyjący 
w ciszy wiejskiej ustroni Solure; ten, 
który wzgardził obietnicami Napoleona i 
Alexandra, Kościuszko był wcieleniem Pol 
ski. Jego sławili poeci. “Such a man could 
not fail of becoming an idolized hero in the 
eyes of the Liberals of the period”, słusz­
nie zauważa Amy Lowell. Ale entuzjazm 
Keats’a nie był, jak ona myśli, wyłącznie 
“Hunt begotten”.

Owszem, Leigh Hunt już rok przed 
Keats’em napisał sonet na cześć Kościuszki. 
Poświęcony on jest Kościuszce, który nie 
chciał bić się u boku Napoleona, będącego 
u szczytu potęgi, ani też z aljantami, gdy 
skolei oni mieli przewagę. Opisuje dalej ży­
cie wielkiego patrjoty w ciszy wiejskiej sa­
motni. Oto ów wiersz, taki jaki się ukazał w 
Examiner, dn. 19 listopada 1815 r.

TO KOŚCIUSZKO
’Tis like thy patient valour thus to 

keep,
Great Kościuszko, to the rural shade, 
While freedom’s ill-found amulet 

still is madę
Pretence for old aggression and a 

heap
Of selfish mockeries. There, as in a 

sweep
Of stormier fields, thou earnest with 

thy blade
Transformed, not only altered, to the 

spade,
Thy never yielding right to a calm 

sleep.
Naturę, ’twould seem, would leave to 

man’s worse wit
The smali and noisier parts of this 

zoorld’s frame,
And. keep the calm green amplitudes 

of it,
Sacred from fopperies and inconstant 

blame.
Cities may change, and soz^ereigns 

but ’tis fit
Thou, and the country old, be still 

the same.
Te strofy należą do najlepszych, jakie 

Hunt kiedykolwiek napisał. Silniej jeszcze, 
niż stroskane oblicze bohatera, przemawia z 
nich do nas obraz zagniewanego polemisty, 
którego wypadki dnia napełniają goryczą. 
U Keats’a w rok później, nie spotkamy już 
tego akcentu rozpaczy i gniewu. Pamiętaj­
my wszelako, że w r. 1815-ym sława Ko­
ściuszki była już od przeszło dwudziestu lat 
ulubionym tematem młodych romantyków 
angielskich. W kilka miesięcy po upadku

Warszawy, Coleridge, naówczas w pełnym 
rozkwicie swej przelotnej werwy poety­
ckiej, napisał także sonet do Kościuszki, 
drukowany w Morning Chronicie dn. 16 
grudnia 1784 r. Wiersz ten był jednym z 
serji, zainspirowanej przez “Eminent Cha- 
racters.”

O, what a loud and fearful shriek 
was there

-4.s though a thousand souls one 
death-groan pour’d!

Ah me! They saw beneath a hireling’s 
sword

Their Kościuszko fali! Through the 
swart air

(As pauses the tir’d Cossac’s barbarous 
yell

Of triumph) on the chill and 
midnight gale

Rises with frantic burst of sadder 
swell

The dvige of murder’d Hope! While 
Freedom pale

Bends in such anguish o'er her 
destin’d bier,

As if from eldest time some spirit 
meek

Had gather’d in a mystic urn each 
tear

That prer on a Patriofs furrowed 
cheek

Fit channel fnund. — and she had 
drajned the bnwl

In the mere zmJHulness, and sick 
deswżr o* sou1!

Styl poetycki Thomas Campbell jest 
mniej opanowany niż stvl Coleridge. Łat­
wość rytmiczna, mało wyszukany język, 
obfitujący w gminne zwroty, nie kwalifi­
kują go na wielkiego poetę. Lecz całe swe 
życie kochał on Polskę. Po powstaniu 1821 
r. poświęcił Niemcewiczowi płomienne stro­
fy swoich “Lines to Poland”. Autor “Ye 
"•'ariners of England” miał 22 lata, gdy o- 
głosił w 1799-ym poemat “The Pleasures 
of Hope”. W pierwszej pieśni tego utworu 
znajdujemy następujące wiersze, (372- 
382), często przytaczane przez biografów 
Kościuszki:

In vain, alas, in vain gallant few 
FrQ.pi rank tn rcink our noHewd 

thunder flew:
Oh, bloodiest picture in the uook of 

Time,
Sarmatia fell, unwept, without a 

crime, —
Found not a generous friend, a

pitying foe,

PORTRET KOŚCIUSZKI
Grazuiura Williama Skarpa (1800) zuedług obrazu T. Stotharda, 

malowanego w roku 1798 w Londynie

Strength in her arms, nor mercy in 
her woe!

Dropped from her nerueless grasp the 
shattered spear

Closed her bright eye, and czzrbed her 
high career.

HOPE, foz- a season, bade the world 
farewell.

And Freedom shrieked, as Kościuszko 
fell!

Wiersz ten, wydany w dwa lata po byt­
ności Kościuszki w Londynie, świadczy o 
olbrzymiej popularności bohatera. W 1822, 
a więc w pięć lat po śmierci Kościuszki, 
Byron wołać będzie w płomiennej filipice 
do Kongresu w Weronie, “The Age of 
Bronze”:

Ye zoho dwell
Where Kościuszko dwelt, reznembering 

yet
The zinpaid amount of Catherine’s 

bloody debt,
Poland' o’er which he anenging 

angel passed,
But left thee as he found thee, still 

a zoaste,
Forgetting all thy still endziring 

claim
Thy lotted people and extinguish’d 

nazne,
Thy sigh for freedom, thy long- 

flozcńzig tear,

That sound that crashes in the 
tyranfs ear

Kościuszko! on — on — on —the 
thirst of war

Gasps for the gove of serfs and their 
czar.

W kilka miesięcy później, opisując w 
swej heroi-komicznej epopei podróż Don 
Juana poprzez Europę, napisze on w X-ej 
pieśni te słowa:

But should we wish to warm us on 
our way

Through Poland, there is Kościuszko’s 
name

Might scatter fire through ice like 
Hecla’s flame.

Imię Kościuszki wycisnęło to samo pięt­
no na wszystkich romantykach angielskich. 
Poematy, które przytoczyłem, należą do 
najbardziej znanych, lecz można znaleźć 
jeszcze dziesiątki innych na ten temat 
“...and Freedom shrieked as Kościuszko 
fell”: te słowa Campbella mogłyby służyć 
za leit-motiv całej tej produkcji. Zawsze 
jest tu mowa o pokonanym i rannvm boha­
terze, o wolności, złożonej do grobu, o 
barbarzyństwie zwycięscy, któremu prze­
ciwstawiona jest wielkość duszy polskiego 
patrjoty. (Campbell, Leigh Hurt, Cole­
ridge, Byron.) Temat mało się zmienia. 
Wciąż jest tragiczny atmosferą klęski, na­
woływanie do zemsty, groza tyranji.

Sonet napisany przez Keats’a w grudniu 
1816 roku i drukowany w “Exam'ner” 13 
lutego 1817 r. wnosi ton całkiem odmienny.

:ema w nim mowy o walce, o ranie, o 
wyrzeczeniu się. Poetę nie obchodzą spra­
wy ziemskiego żywota i nie zajmuje się 
nawet Kościuszką w jego wiejskiem wyg­
naniu, jak Hunt. Nie oskarża zwycięscy, 
nie przeklina tyranji. Keats osiąga strefy 
elizejskie. Jest przy boku swojego bohatera 
w świetlistym eterze, gdzie wielkie duchy 
przeobrażają się w światłość, doskonałą 
harmonję i wiekuistą chwałę. Kościuszko 
żył jeszcze w Solure w Szwajcarji, gdy 
już poeta wprowadził go w zaświaty sławy, 

łości i piękna. Oddech poetycki Keats’a 
jest taki, że, naznaczony piętnem śmierci 
młodzieniec, przeistacza nietylko świat wi 
dzialny, lecz i ludzi, których myśl jego na­
potyka. I pociąga ich za sobą w ów wszech­
świat nadziemski, w którym sam żyje i po­
rusza się swobodnie. Kręgi Raju Dantego 
otwierają się przed wizją poety I tam 
jego “alta fantasia” wprowadza Kościus? 
kę i bohaterów oswobodzenia ludzkości.

TO KOŚCIUSZKO
Good Kosciztszko! thy great name 

alone
Is a fuli haruest whence to reap 

high feeling
It coznes to us like the glorious 

pealing
Of the zoid.e spheres — an enerlasting 

tonę.
And zzozo it tells me that in worlds 

unknown
The names of Heroes, burst from. 

clouds concealing
Are changed to harmoziies for ever 

stealing
Through cloudless blue around each 

silver throne.
It tells me, too, that on a happy day,
When some good spirit walks upozi 

the earth,
They name, with Alfred’s and the 

great of yore,
Gentlu comzningly, gives tremendous 

birth
To a loud hymn, that sounds far. far 

azoay-,
To zohere the great GOD Iwes for 

euermore.
Nastroju tego wiersza zanalizować niepo­

dobna. Ten tragiczny i zarazem radosny 
tryumf porównać możemy do wniebowzię­
cia męczenników i świętych pańskich. Mo-

i Dokozńczenie na str. 2-ej I

W niecałe dwa tygodnie po upadku Fran­
cji powstał pierwszy polski dywizjon bom­
bowy w Wielkiej Brytanji. Dywizjon Ziemi 
Mazowieckiej, imienia Marszałka Piłsud­
skiego, oznaczony w Królewskich Siłach Po­
wietrznych numerem...

Otrzymał samoloty takie, na jakie stać 
było wówczas brytyjskie lotnictwo — nieco 
już przestarzałe, powolne “Battle”; otrzy­
mał przydział do stacji operacyjnej; skom­
pletował załogi; dostał bomby i — upor­
czywie zaczął je zawozić nad Niemcy i nsd 
tereny okupowane przez nie w Europie.

Później — maszyny zmieniały się na 
coraz lepsze i szybsze; zmieniało się uzbro­
jenie na coraz potężniejsze; rósł udźwig 
bomb; zmieniały się cele, na które te bom­
by spadały; kolejno zmieniło się sześciu do­
wódców dywizjonu i wiele załóg, które od­
były obowiązkowe loty operacyjne. N:e 
zmienił się tylko upór, z jakim Dywizjon 
bombarduje nadal Niemcy.

Mam przed sobą w ośmiu punktach ujęte 
sprawozdanie z działalności tego dywizjonu 
od dnia 14.IX.1940 r. do dnia 27.V roku 
bieżącego. Sprawozdanie chyba najbardziej 
treściwe, jakie zdarzyło mi się kiedykolw:ek 
czytać; najkrótsze w porównaniu z ogio- 
mem wykonanej pracy bojowej.

Takie sprawozdanie zapewne nie prze­
mawia do wyobraźni każdego czytelnika; 
suche cyfry mają swoją wymowę tylko dla 
fachowców. Ale spróbuję przełożyć je na 
inne, łatwiejsze do zrozumienia. Może wte­
dy obraz tych nocy, które przeszły bezsen­
nie dla załóg dywizjonu w drodze do cebi 
i z powrotem, oraz dla Niemców siedzących 
w schronach — może wówczas ten obraz 
wystąpi żywiej na tle danych liczbowych 
“w czasie i w przestrzeni.”

Ilość samolotów Dywizjonu, które po 
dzień 27 maja b. r. wzięły udział w opera­
cjach, wynosi 1,55. Gdyby je ustawić w 
szeregu, jeden za drugim — szereg taki 
miałby 22 kilometry długości.. Gdyby sfor­
mować z nich trójkąt, skrzydło przy skrzyd­
le, zajęłyby taką powierzchnię, jaką zajmu­
je Green Park w Londynie...

Załogi tych samolotów zrzuciły na cele 
nieprzyjacielskie 5,200,000 funtów bon.b, 
5,200,000 funtów, to 250 wagonów kole­
jowych; to dziesięć pociągów po ćwierć ki­
lometra każdy...

Ogólna ilość godzin wylatanych w lotach 
bojowych zamyka się liczbą 9,000. Trzeba 
sobie uprzytomić, że 9,000 godzin to jest 
375 dni i nocy — rok i dziesięć dni...

Samoloty Dywizjonu przeleciały ponai 
1,450,000 mil, czyli 2,320,000 kilometrów. 
Wynosi to 58 okrążeń kuli ziemskiej pn 
równiku...

We wszystkich tych lotach Dywizjon 
stracił 35 załóg. Cztery samoloty wodowa­
ły przymusowo na morzu; trzy załogi ska­
kały ze spadochronami na terenie nieprzy­
jaciela...

Tu — dygresja, którą poświęcam kapi- 
tanowi-obserwatorowi T. Dygresja, która 
w sprawozdaniu zajmuje tylko jedną linij­
kę maszynowego pisma, bo — jak już 
wspomniałem — sprawozdanie zawiera za- 
ledwnie osiem punktów i mieści się na 
ćwiartce arkusza kancelaryjnego papieru.

Kapitan T. musiał skakać ze spadochro­
nem z płonącego samolotu nad terenem 
Francji. Przy lądowaniu w ciemności zła­
mał sobie stopę. Mimo bólu, zdołał oddalić 
się od miejsca lądowania i ukryć się w na­
roślach. Po kilku dniach, lub raczej no­
cach wędrówki, bo dni spędzał w ukryciu ,v 
polu — dowlókł się do pewnej farmy, w 
której pozwolono mu przespać się pod da­
chem i po raz pierwszy opatrzono ‘‘domo­
wym sposobem” jego złamaną stopę. Da-o 
mu też cywilne ubranie. Ale nazajutrz mu­
siał ruszyć w dalszą drogę: Niemcy roz- 
strzeliwują tych, którzy udzielają pomocy 
zbiegom...

Kapitan T. postanowił przedostać się do 
Wielkiej Brytanji z powrotem. Jak na czło­
wieka ze złamaną nogą, prawie bez pienię­
dzy, ze słabą znajomością języków fran­
cuskiego i niemieckiego, do których ciągle 
wpadały mu słowa angielskie — - w kraju 
pełnym Niemców — postanowienie zgoła 
beznadziejne; szaleńcze; zdawało by się — 
niewykonalne.

Złamana stopa sprawiała mu nieludzkie 
cierpienia. Każdy krok przeszywał go bó­
lem. Nie mógł znaleźć nigdzie noclegu, n?i 
mając żadnych dokumentów. Nie miał gdzie 
odpocząć. Nie znalazł lekarza, który by go 
opatrzył. Bał się nocować w miastach, na­
wet na dworcach kolejowych, ponieważ kon­
trola dowodów osobistych była tam szcze­
gólnie przestrzegana. Musiał iść; iść przed 
siebie ciągle z tą złamaną stopą; jechać 
przepełnionymi pociągami, w przedziałach 
w których było więcej żołnierzy niemie­
ckich, niż Francuzów...

Kiedy opadał z sił, wstępował do kościo­
łów, żeby móc bezpiecznie wypłakać si? z 
bólu, posiedzieć, odetchnąć...

Ileż razy niemal cudem uniknął areszto­
wania! Ile razy wymknął się w ostatniej 
chwili z rąk policji, gestapo, czy żandar- 
merji! Ile razy omal się nie zdradził w roz­
mowie...

Trzy tygodnie wędrował po całej Fran­
cji, ponawiał próby, żyjąc jak zwierz ści­
gany przez psy myśliwskie, osaczany, głod­
ny, bezsenny, przemarznięty, wyczerpany 
o-bolały. Noga puchła, siniała, dokuczała 
straszliwie. To mogło go zgubić To odbie­
rało mu nadzieję i siły. To było najgorsze.

Wytrzymał jednak.
Pewnego dnia spotkał Francuzów, któ­

rzy mu pomogli. W skrzyni do przewoże­
nia jarzyn przewieziono go przez most na 
rzece, z okien jakiegoś domu pokazano mu 
las i linę drutów kolczastych, za którą była

Wolność. W jakiejś chwili, na dany znak 
zaczął biec, nie zważając na ból Upadał, 
zrywał się, biegł znowu i znów padał. Po­
tem przedzierał się przez zasieki, szedł, 
czołgał się, pełzał, aż — u kresu sił, po­
krwawiony, obdarty zaszył się w las.

Później przechodził inne jeszcze granice 
i przedzierał się przez inne zasieki. Wę­
drował, przymierał głodem, uciekał, klu­
czył, wymykał się i ukrywał. Wreszcie do­
tarł do portu, skąd wysłano go do Wielkiej 
Brytanji.

Pierwszem miejscem, ao którego poje­
chał natychmiast po wylądowaniu, była 
stacja lotnicza Dywizjonu Z. M. Jest te^az 
na tej stacji. Lata nad Niemcy. Bombardu­
je Essen, Dortmund, Bremen, Duesseldorf, 
Emden. Osnabrueck, Wuppertal...

To tacy, jak on, jak kapitan T., prze k­
łują 1,450,000 mil. Tacy rzucają te milje- 
ny funtów bomb. Tacy przebyli w powie­
trzu rok i dziesięć dni — 9,000 godzin. To z 
takich ludzi składa się Dywizjon.

Pomyślcie: w sprawozdaniu, do którego 
znów powracam, powyższa historja zajmu­
je jedną linijkę maszynowego pisma. Właś­
ciwie nawet mniej:
Ilość lądowań ze spadochronem na 
terytorjum nieprzyjaciela: 3

Jest tam jeszcze jeden, ostatni, ósmy 
punkt:

Odznaczenia
Virtuti Militari 234
Krzyż Walecznych 1017
Distinguished Service Order 1
Distinguished Flying Cross 10
Distinguished Flying Medal 8
Mention in Dispatches 1

Na tern kończy się sprawozdanie. Ale ja 
chciałbym dodać jeszcze kilka słów, bez któ­
rych to, co napisałem, niezadowoliłoby ani 
mnie, ani Dywizjonu Z. M. Parę słów o pra­
cy tych, bez których żaden dywizjon lotni­
czy obyć się nie może. Bez których nie by­
łoby wcale sprawozdania, nawet tak lako­
nicznego w formie, jak to o którem napi­
sałem. Chodzi o mechaników i o porucznika 
M.

O mechanikach pisałem już raz specjal­
nie w “Skrzydłach” (nr. 134 z l.XIT.194U ; 
ale mechanikom z Dywizjonu Ziemi Mazo­
wieckiej należy się uwaga szczególna, i każ­
dy, kto dobrze zna ten dywizjon, z pewnoś­
cią to potwierdzi. Jeśli zaś kto ma wątpli­
wości, niech zobaczy wystawę pozasłużbo­
wych prac tych mechaników motorzyst iw, 
płatowcowych, uzbrojenia, radjo, elektry­
ków i innych specjalistów, wystawę zorga­
nizowaną z okazji święta Dywizjonu, przy­
padającego w trzecią rocznicę jego powsta­
nia, dnia pierwszego lipca.

Kiedy mechanik ma czas “pozasłużbowy” 
w nocnym dywizjonie — jest tajemnicą c- 
ficera technicznego, porucznika M... Na 
zdrowy rozum biorąc, w ogóle takiego cza­
su nie ma, bo w dzień albo przygotowuje 
się samoloty na wyprawę nocną, albo ob­
sługuje się je przy lotach ćwiczebnych i 
próbnych; późnym wieczorem zapuszcza 
się silniki, sprawdza się, co jeszcze 
można i odprawia się maszyny do startu; 
przed świtem czeka się na ich powrót, by 
zaraz potem przejrzeć je i przygotować do 
następnego zadania. Do tego należy dodać 
naprawy uszkodzeń, przeglądy i kontrole 
okresowe, zamiany części zużytych, uz i- 
pełnianie paliwa i smaru, amunicji, baterji 
akumulatorów i sto innych czynności, o któ­
rych szanowny czytelnik nie ma t. z.v. 
“zielonego” pojęcia, autor zaś ma ale bar­
dzo “zielone.” Na sen, odpoczynek, piwo w 

pub ie lobok lotniska i inne bardzo ogra­
niczone zresztą przyjemności, pozestaje 
sumie kilka godzin.

Dlatego też nie podejmuję się rozwiąza­
nia zagadki, kiedy mechanicy i oficer tech­
niczny Dywizjonu robią te cuda, które moż­
na będzie podziwiać na ich wystawie.

Muszę dodać, że porucznik M. przybył 
do Dywizjonu przed rokiem. Przybył on, 
rozejrzał się w technicznych podręcznikach 
angielskich i od razu stwierdził, że nasi me­
chanicy, którzy świeżo tu przybywają, nie 
dadzą sobie rady z tablicami, wykresami 
angielskimi, objaśnieniami rysunków. że 
niema żadnych modeli, pomocy i wzorów 
do poglądowej nauki obsługi nowego sprzę­
tu.

j — Niema? — To trzeba zrobić!
Wykombinował przy hangarze lokal na 

ki eślarnię, warsztat taki, warsztat owaki, 
namówił swoich mechaników, żeby praco­
wali “pozasłużbowo.”

Nie było cyrkli, rysownic, tuszu, farby, 
papieru, drzewa — nic. Nie było pieniędzy, 
żeby kupiec. Więc mechanicy złożyli się i 
kupili. Potem zaczęli robić te wykresy, ta­
blice, przekroje. Pierwszy raz w życiu __
ale jak!... To trzeba zobaczyć, aby uwie­
rzyć.

Skomplikowane rysunki instalacji, przy­
rządów, silników, radjo-stacji — wszystko 
w tuszu, kolorowe, przejrzyste, jak z kreś- 
larni najlepszego biura konstrukcyjnego!

Robią na zapas — do Polski, bo tam bę­
dzie potrzebne.

Robią model radjostacji ze starej szu­
flady, pudełka po marmeiadzie i parasola 

działa! Robią model “Wellingtona” z po­
łamanej ławki ogrodowej — śliczny! Robią 
odznakę Dywizjonu, licho wie już z jakich 
odpadków — cudo!

Uczą się, dłubią, kreślą, malują — kiedy, 
pytam się, do stu tysięcy wylatanych ro­
dzin? !!

Trzeba zobaczyć tę wystawę. Trzeba ją 
posłać innym dywizjom, pokazać AngH- 
kom, przywieźć do Londynu, objechać z nią 
Szkocję. I ------  może by tak pomóc Dywi­
zjonowi i jego oficerowi technicznemu pie­
niężnie? Bo jak dotąd — robota idzie za 
pieniądze ze składek mechaników...
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SERBO-ŁUZYCZANIE

Łiiżyczanka

“Hiszće Serbstwo nje zhubjene, 
Dopók my żyjomu!”

(Jeszcze Serbstwo nie zginęło, 
Póki my żyjemy).

Hymn narodowy Serbo-Łuży- 
czan Andrzeja Zejlera z r. 1842.

Ogółowi ludzi wykształconych bardzo 
mało znane są Łużyce i bratni nam naród 
serbo-łużycki. Wiadomości bowiem o tym 
niegdyś zachodnio-słowiańskim kraju i je­
go mieszkańcach prawie we wszystkich 
(nie słowiańskich) źródłach naukowych są 
bardzo skąpe i często fałszywe. Nawet naj­
obszerniejsze encyklopedje i słowniki bry 
tyjskie i amerykańskie pod wyrazami Wend 
Language, Wends, mają zaledwie niedokła­
dne strzępy z historji serbo-łużyckiego na­
rodu i jego bogatej kultury. Niemieckie 
zaś źródła, z których wiadomości o sło- 
wiańszczyźnie czerpał świat anglosaski, peł­
ne są propagandowych tendencyj i fałszów.

Z najpoważniejszych serbo-łużyckich, 
czeskich i polskich źródeł: Edwarda i Wil 
helma Bogusławskich, Alfonsa Parczew 
skiego, K. Wachowskiego, Aleksandra Brne- 
cknera, Feliksa Konecznego, Henryka 
Bagińskiego, Jana i Marka Smolerów, Er­
nesta Muki, Lubora Niederlego, Andrzeja 
Zejlera, Karola Kladeca, oraz z wykładów 
paryskich Mickiewicza, traktujących kwe- 
stję serbo-łużycką rzetelnie, można się do­
wiedzieć objektywnej prawdy i wraz z 
autorem hymnu narodowego Serbo-Łuż;- 
czan zawołać: “Hiszće Serbstwo nje zhub- 
jene, Dopók my żyjomu!”

Serbo-Łużyczanie są granitową skałą, o 
którą już od blisko półtora tysiąca lat roz­
bija się niemieckie bałwany. Serbo-Łużyce 
po obecnej wojnie powinny być słowiań­
ską klamrą, zamykającą granice Polski i 
Czech. Jest to ostatni szaniec starożytnej 
słowiańszczyzny. Szaniec ten w morder­
czych walkach z niemczyzną przetrwał już 
czternaście wieków! W VI w. po Chrystusie 
zakończył się pierwszy etap parcia germa- 
nizmu na wschód. W III, IV i V wieku w 
nierównej walce padli Słowianie na pra­
wem dorzeczu Renu. Pozostał jeszcze po­
tężny ibastjon na południe od grodu Bog- 
bora (Hamburg) dzielnych Durzyńców, ale 
i ci padli, poniósłszy straszną klęskę w r. 
530 nad rzeką Windą (Unstrut). Po tej bit­
wie Niemcy wymordowali wszystkich wo­
dzów tego słowiańskiego szczepu, a lud w 
ciężką zakuli niewolę. Wtedy przyszła ko­
lej na Sorabów czyli Serbów w górnem 
dorzeczu Łaby.

Po przeszło pięciuset latach wojen ze 

słowiańszczyzną Niemcy doszli do przeko \j 
nania, że bitnych Słowian nie da się ina­
czej pokonać, jak tylko dobrą militarną or­
ganizacją, intrygą, podstępem, skrytobój­
stwem lub używaniem trucizny na boha­
terskich wodzów słowiańskich. Rozpoczęli 
nowe wojny po gruntownej reorganizacji 
swych sił. Oto w r. 805 cesarz Karol Wie’ki 
zbudował kilkanaście potężnych twierdz i 
cały szereg mniejszych baz wypadowych. 
Był to sławny Limes Sorabicus, granica so- 
rabska. Ciągnęła się ona od Lincu (w dzi­
siejszej Austrji) przez Regensburg Norym­
bergę, Bamberg (Babin), Naumburg, Mer- 
seburg (Międzybórz albo Międzybory), 
Bardowik, Hamburg (Bogbór) aż do Kie- 
lu. Z tych baz operacyjnych szły zbrojne 
wypady na słowiańszczyznę połabską, a 
później na Polskę-

Cesarz Karol dzięki zapoczątkowaniu 
wytępienia słowiańszczyzny nadłabskiej 
przeszedł do historji Niemiec jako Wielkk 
Ale czy zasługuje on na tę nazwę w o- 
czach Polaków? Sądzę, że nie. Jego “dobre 
intencje” nawracania Słowian na chrze­
ścijaństwo w praktyce były zbiorową rze­
zią bratnich nam narodów nad Łabą, a w 
późniejszych czasach przerodziły się one w 
krzyżackie metody nawracania nawróco­
nych, w naszych zaś czasach w pruski 
“Drang nach Osten” czyli w masakrę na­
rodu polskiego nad Odrą, Wisłą, Bugiem, 
Niemnem, Sanem czy Zbruczem... Gdyby 
Hitlerowi udało się przeprowadzić ‘‘dobre 
intencje” cesarza Karola do pomyślnego 
dla Niemców końca, to i ten współczesny 
nam Adolf Rzeźnik przeszedłby do nie­
mieckiej historji jako Wielki.

Może kogo zdziwi nazywanie licznych 
serbo-łużyckich plemion narodem Wszak 
przywykliśmy do “naukowych orzeczeń” 
austrjacko-niemieckich szkolarzy, że sło­
wiańskich narodów nie było. “Istniały tyl­
ko kłótliwe plemiona jakichś Wendów, Le- 
chitów, Sarmatów, które na pragermańską 
ziemię przywlokły się gdzieś z poleskich 
błot Prypeci”... Obecnie niemiecka pseudo­
nauka o Słowianach wraz z pogańskiem 
doktrynerstwem nazizmu wali się w gruz''7. 
I mimo, że słowiańskie karki gniecie jesz­
cze niemiecka obroża, przez cały świat 
idzie żywiołowy okrzyk: “My Słowianie! 
My Polacy! My Serbo-Łużyczanie!”

Serbo-Łużyczanie są narodem. Zasługują 
bowiem oni na tę zaszczytną nazwę tak ze 
względu na swą bogatą i prężną kulturę, 
jak i ze względu na kilkunastcw iekową 
walkę o być lub nie być. ‘‘Lydów czyli Lu­
dów — mówi Adam Mickiewicz — znajdu­
jemy również w Słowiańszczyźnie północ­
nej, w Miśni saskiej, w Łużycach branden­
burskich. Nie byli oni tam osobnem plemie­
niem: składali ten sam naród, co Miśnia cj 
i Lutycy. Nazwiska Miśniaków, Milczan, 
Łutyków, Wilków, nie oznaczały różnych 
narodów, tylko służyły gromadom, na któ­
re Słowianie dzielili się między sobą.” — 
(Dzieła Wszystkie A. Mickiewicza, t. VII 
str. 54, Wyd. T. Piniego).

Walką określa się naród, krwią pieczętu­
je swe imię. Zbrojna walka Serbo-Łuży- 
czan przeciwko Niemcom trwała aż do r. 
1136 t. j. do czasu zupełnej utraty niepod­
ległości. Od tego czasu aż po dziś dzień to­
czy się tam bój w podziemiach o duszę na­
rodu, język i kulturę. O tę samą słowiań­
ską kulturę toczy się ta walka nad Sprewą, 
co i nad Wisłą, gdyż bogata serbo-łużyc- 
ka kultura jest w dużej mierze kolebką 
kultury polskiej. Badania naukowe pol­
skich, czeskich i serbo-łużyckich uczonych 
ustaliły serbo-łużycką kulturę jako słowiań­
ską na lata 1300-400 przed Chrystusem. A 
więc wbrew bałamutnym i fałszywym nie­
mieckim teorjom Słowianie zamieszkiwali 
dorzecze Łaby nie od VI w. po Chrystusie,

ale byli tam jako autochtonowie od niepa- q 
miętnych czasów.

Dla lepszego wyjaśnienia tragicznyca 
dziejów zachodniej słowiańszczyzny war­
to się zastanowić nad pochodzeniem złożo­
nej nazwy kraju: Serbo-Łużyce i jego 
mieszkańców: Serbo-Łużyczanie. Nazwa 
Serbo-Łużyczanie pochodzi od dwóch grup 
plemiennych: Serbów i Sorabów osiadłych 
nad rzekami Menem (serb. MohanI, W°ł- 
tawą (Fuldą), Salą (niem. Saale) albo 
Sołą (serb. Salawa), Wirawą i Labą, ol 
gór czeskich po Magdeburg (serb. Dzie- 
win) i do Łużyc na wschodzie, oraz z dru­
giej grupy słowiańskiej: Łużyczan, za­
mieszkujących ługi, czy łęgi, łąki nad rzeka­
mi Muldą, Nisą Łużycką (serb. Nysa), 
Kwisą (serb. Kwiaź), górną Sprewą i Czar­
ną Halsztrawą (niem. Elsten), w której u- 
tonął w r. 1813 w czasie bitwy książę Józef 
Poniatowski.

Dopiero w średnich wiekach mieszkańcy 
dzisiejszych Dolnych Łużyc zwali się Łu­
życzanami. Sama nazwa Łużyce, Łużycza­
nie pochodzi od starożytnych słowiańskich 
plemion Lygjów, albo Lygijów, Ługanów. 
Wyraz ług w języku starosłowiańskim i 
dzisiejszym rosyjskim znaczy łąka. A więc 
Ługanie oznacza to sami, co Łużanie czyli 
lud, zamieszkujący łęgowate pola W zie­
mi kaliskiej płynie rzeka Łużyca. dopływ 
Prosny. Ubiegłego roku spotkałem w Te- 
xas w pobliżu miasteczka Minerał We’ls 
starych Ślązaków, którzy Łużyczan nazy­
wają Łużykami. Z rozmowy z tymi ludźmi 
dowiedziałem się, że ich “starzyki” (dziad­
kowie) przybyli do Texas skądsiś “srogi 
kans drogi na zachód od Opola” i że razem 
z “Łużykami” budowali kościół w parafji 
Strawn, Texas, oraz w tamtejszych kopal­
niach wydobywali z nimi “kwardy” węgiel. 
Zapytałem ich o Łużyczan. “Terozki (te­
raz) — odpowiedzieli mi — jeich tukej 
(tutaj) nima, ale srogi kans casu tymu 
byli tukej Łuzyki. Ale my jeich rzundzy- 
nie (mowę) całko chwytoma, bo uni tylko 
kans inakcy rzundzom, niz my”.

Grupa łużyckich plemion etnograficznie 
musiała być spokrewniona bardzo i zaprzy­
jaźniona z wygasłą liczniejszą grupą za- 
łabskich Serbów, kiedy dzisiejsi Łużycza­
nie mowę swoją nazywają serbską, a siel/e 
nazywają Serbami. Musiała być również i 
jakaś odrębność plemienna, kiedy kraj za­
mieszkały przez zmieszane plemiona Ser­
bów, Milczan, Chudiców i liczne gromady 

Mapa etnograficzna Serbo-Łużyczan

Słowian o różnych nazwach, nosi miano Łu­
życ i Serbo-Łużyc, a ludność Serbo-Łuży­
czanie. Te złożone nazwy wskazują na 
jakąś plemienną unję, której dokonał in­
stynkt samozachowawczy wobec wspólne­
go niebezpieczeństwa. Po upadku w VII w. 
niezależnych księstw Serbów załabskich, 
bardziej patrjotyczny i bojowy element 
serbski zaczął emigrować na wschód za 
Łabę i łączyć się przeciwko Niemcom z 
Łużyczanami i z Polakami. Według zdania 
A. Parczewskiego liczniejsi i bardziej pręż­
ni kulturalnie Serbowie decydująco wpły­
nęli na ustalenie się wówczas nazwy miesz­
kańców Łużyc jako Serbów i kilkunarze- 
czowej ich mowy jako serbskiej.

Te złożone nazwy nie są sztucznym two­
rem, ale wynikają one z samej natury rze­
czy. Naturalnem źródłem tych nazw były 
przedewszystkiem geograficzne właściwo­
ści terytorjalne, z których powstały nazwy 
rzek, miejscowości i mieszkańców I tak np. 
ludność Górnych Łużyc nazywa się również 
Holanami — od hola (las). Polacy nazy­
wają ich puszczanami albo puszczakami. 
Górne bowiem Łużyce pokryte są lasami. 
Od lesistych okolic nad środkową Łabą 
pochodzi również nazwa słowiańskiego ple­
mienia Drzewian, zamieszkujących jeszcze 
w XI stuleciu dzisiejszy Hanower (Por. 
Słownik geograficzny Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich. Warszawa 
1884, oraz H. Bagiński: Polska i Bałtyk, 
str. 49).

Jak więc właściwie należy nazywać lud­
ność Łużyc? Czy używać złożonego okre­
ślenia: Serbo-Łużyczanie, jak np. Czecho- 
Słowacy, czy raczej pojedyńczego określe­
nia, Łużyczanie? Geografowie i historycy 
przeważnie używają złożonego wyrazu; — 
Serbo-Łużyczanie. Natomiast serbo-łużyez- 
cy działacze i poeci ludność Łużyc nazy­
wają Serbami, jej mowę serbską, obecne 
zaś etnograficznie mieszane terytorjum na­
zywają naogół Łużycami. Nie odważę się 
na własny rachunek dawać tu jakiejś apo­
dyktycznej odpowiedzi, ani stawiać nie­
wzruszonego już pod tym względem o- 
kreślenia. Może w niedalekiej przyszłości 
świat naukowy z pomroków serbo-łużyc­
kich dziejów jeszcze wiele rzeczy wydobę­
dzie, wyjaśni i ustali. Narazie w chaosie ty­
tanicznych zmagań świata słowiańskiego z 
germańskim trudno orzec, kto ma większy 
słuszność, czy budziciele ruchu narodowe­
go Serbo-Łużyczan, opierający się na ży­

wym głosie ludu, czy uczeni, zbierający 
fakty historyczne z martwych dokumen 
tów i oceniający je z odległości wieków. 
Sądzę, że w tym wypadku dobrze jest trzy ­
mać się nomenklatury używanej przez do­
świadczone powagi naukowe, lecz nie na­
leży ignorować i tego faktu, co się nazywa 
bieżącem życie.

Trudno jest pisać o zamierzchłych cza­
sach zachodniej słowiańszczyzny, po której 
zostało przerażające pobojowisko i smutny 
cmentarz. Rzut oka na etnograficzną mapę 
Serbo-Łużyc z X-XI wieku i na współczes­
ny stan posiadania tam słowiańszczyzny 
świadczy o tern, że ziemie te są wielkim 
cmentarzem i popieliskiem, pod którem tli 
się jeszcze trochę żywego ognia po daw­
nych słowiańskich wojach. Smutno jest p- 
tym cmentarzu chodzić i z trudem odczy­
tywać na grobach po barbarzyńsku zacic 
ranę wielkie imiona tych wojów. Z grobów 
tych już od tysiąca lat słychać wołanie o 
pomoc. Najskuteczniejszą pomoc zbrojną 
niósł Serbo-Łużyczanom ostry miecz Chro­
brego i Krzywoustego. Dziwna rzecz, że 
dopiero Polska porozbiorowa dała Łużycom 
moralną pomoc w postaci dzieł Adama Mic­
kiewicza, Alfonsa Parczewskiego, piszące- 
go po serbo-łużycku, Bogusławskich i in­
nych Polaków, którzy serdecznie podali 
braterską dłoń ginącemu narodowi.

Serbo-łużycki poeta, ksiądz Jakób Ci- 
szinski (ur. 1856 urn. 1910), który swe 
natchnienie czerpał z Mickiewicza, patrząc 
na zbliżającą się zagładę resztek zachodniej 
słowiańszczyzny, prosi Boga o zesłanie swe­
mu narodowi jakiegoś Anioła na pomoc:

“O szkituj, Knjeże Bożo, Serby moje!” 
O broń (starop. szczytuj), Książe Boży, 

Serby moje!
Znany siewca idei słowiańskiej jedności 

K. IŁŁAKOWICZÓWNA

W DOLINIE UPOKORZENIA
Jedno tylko — i to nie mija — 
gdzie najwęższa doliny szyja, 
przechodzi czasem promień, 
czasem się cień zakołysze, 
i widomie 
między pniami 
przechodzi Święty Franciszek 
ze swoimi ptaszkami. 
Nie w sukni drogiej, 
ale ubogi, 
nie w wieńcu chwały, 
lecz od kurzu sczerniały, 
nie w obuwiu dziurawym, mokrym od rosy, 
lecz całkiem bosy.

Klęka na tej niemiłosiernej ziemi, 
tej samej co ja, aż mi serce bije! 
— i z potoku upokorzenia mętną wodę pije. 
Ptaszki mu kolorowo ćwierkają i radośnie, 
a on razem z ptaszkami głową w niebo rośnie. 
W dolińie upokorzenia, 
ciemnej, bukowej dolinie, 
nic nie ma oprócz cienia, 
Wloką się zmęczone nogi 
W obuwiu grubym i szpetnym, 
i suknie ciężą ubogie 
i gesty — mniej szlachetne, 
i gorzej od sukien i cienia 
— cięży wspomnienie.

kulturalnej, poeta słowacki, Jan Kollar (nt. 
1793 um. 1852) w przedśpiewie do swych 
sonetów, żałosne dumania nad grobem za­
chodniej słowiańszczyzny kończy wiarą w 
lepszą przyszłość: “Ach, oto tu leży przed 
łzawem niem okiem ta ziemia, niegdyś ko­
lebka, teraz trumna mojego narodu. Stój, 
zatrzymaj się stopo! Gdziekolwiek-byś stą­
piła, wszędzie to poświęcone miejsca... O 
wieki dawne, jak noc, wkoło mnie leżące’ 
O kraino wszechsławy i hańby obrazie! Od 
Łaby zdradzieckiej aż ku równinom Wisły 
niewiernej, od Dunaju aż do rozchełtanych 
pian całego Bałtyku -brzmiała niegdyś 
wdzięczna mowa mężnych Słowian, nim o- 
niemiała... Któż to popełnił tę grabież, wi­
tającą o pomstę do nieba? Kto w jednym 
rodzie znieważył całą ludzkość? Zarumień 
się, Teutonio, zawistna sąsiadko Sławy! 
Twoje to ręce narobiły tych wszystkich 
zbrodni! Żaden nieprzyjaciel nie wylał nig­
dzie tyle krwi i czetnidła, ile Niemiec na 
zgubę Słowian...’Któ przyjdzie w tych gro­
bach zbudzić życie? Kto prawemu dziedzi­
cowi jego własność przywróci?.. Zimne ten 
miałby serce, coby tu nie płakał, jak nad 
zwłokami kochanki. Utulmy jednak żal i 
zamglony wzrok rzućmi w lepszą przysz­
łość.” (Dzieła wszystkie A. Mickiewicza, 
t. VII, str. 42-43). Wiarę tę w lepszą przy­
szłość wśród Serbo-Łużyczan rozbudzili 
Polacy.

I my w obecnym przełomie dziejowym 
zadumajmy się nad tym grobem, lecz nie w 
ten sposób, by nad nim zbielałemi usty 
wyszeptać ostatnie Requiem pogrzebowe 
ale, by mimo wszystko z entuzjazmem za­
wołać: “Jeszcze Serbstwo nie zginęło, Pó­
ki my żyjemy!” My Polacy do tego entu­
zjazmu mamy największe prawo, bo z tego 
grobu najwięcej wydobyła życia. . — Pol­
ska.

(dalszy ciąg ze strony 1-szej)

Sonet Keats’a
żerny przywołać na pamięć wizje Floren- Q 
tyńczyka, lub echo apoteoz Beethovenow- 
skich, F-dur Glorji, która koronnie uwer­
turę Egmonta. Lecz niesposób określić go 
inaczej. Jest bowiem niewyrażalny.

Przejdźmy teraz do zagadek, jakie nam 
stawia historja literatury w związku z so­
netem Keats’a. Przedewszystkiem jak to 
sobie wytłomaczyć, że ta piękna karta by­
ła prawie pominięta przez najgorliwszych 
komentatorów poety? Większość z nich 
przywiązuje do niej wręcz małą wagę, pod­
czas gdy sonet Chapmana o Homerze, który 
we wszystkich prawie wydawnictwach znaj­
duje się obok sonetu do Kościuszki, ucno- 
dzi, słusznie zresztą, za jedno ze szczyto­
wych osiągnięć poezji angielskiej? Odpo­
wiedź na to pytanie nie jest trudna. Wie’- 
biciele Keats’a zawsze rekrutowali się zpo- 
między żarliwych estetów oczarowanych 
jego interpretacją świata widzialnego (sło­
wik, urna grecka, jesień, i najpiękniejsze 
pasaże Endymiona). W sonecie do Ko­
ściuszki niema, że się tak wyrażę, ‘Thing of 
beauty.” W wierszu Chapmana o Homerze, 
przeciwnie głód estetycny znajduje zaspo­
kojenie w postaci starej księgi i wizij nie­
zmierzonego oceanu.

W sonecie do Kościuszki tenże g’ód es­
tetyczny nie znajduje właściwego pokar­
mu, — z podobnych przyczyn “Raj” Dan­
tego mniej dziś liczy czytelników, niż dwie 
pozostałe pieśni. Sonet ten prędzej może 
zachwycić jakiegoś wyznawcę Miltona lub 
Blake’a, niż wielbiciela greckiej urny czy 
ody do słowika.

Pozostaje drugie pytanie: czy sonet do 
Kościuszki jest “Hunt begotten”, jak nas 
zapewnia Amy Lowell? Nie myślę, żeby tak 
było. Sława polskiego bohatera stanowiła 
wówczas, jak widzieliśmy, część powszech­
nego dorobku. Keats zaś podchodzi do te­
matu w sposób tak nowy, tak różny od 
przyjętego szablonu, że nie sposob przy­
pisywać to zasłudze Hunta. Mimo to Hunt 
w pewien sposób przyczynił się do powsta­
nia tego wspaniałego wiersza. Nie pierwszy 
to bowiem raz imię Kościuszki znalazło się 
w poezji Keats’a i Leigh Hunt sam podaje, 
we wspomnieniach o Byronie i jego współ­
czesnych — genezę długiego poematu Ke- 
ats’a, zatytułowanego “Sleep and Poetry”. 
Jesienią 1818 roku Keats zwykł często od-

do Kościuszki
wiedząc Hunta. Któregoś wieczora, gdy się 
zasiedział dłużej niż zwykle, gospodarz 
przygotował mu nocleg w swojej pracowni. 
Daty dokładnej Hunt sobie nie przypomina, 
mówi tylko, że było to jakoś przed listopa­
dem. W ową ciepłą noc październikową, 
Keats, wypiwszy może nieco swego ulubio­
ne claret-wine, nie mógł zmrużyć oka, i w 
czasie tych bezsennych godzin powstał poe­
mat, liczący 400 wierszy, “Sleep and Poet­
ry,” (ostatnia rzecz, drukowana w zbiorze 
z 1819 r.). Są w nim miejsca zupełnie 
wspaniałe. Przed oczami rozbudzonego 
marzyciela pojawiają się w pustem atelier 
dziwne zjawy:

“Shapes of delight, of mystery and 
fear”

Wiszące na ścianach podobizny poetów i 
bohaterów podniecają jego wyobraźnię:

“Round about were hung
The glorious features of the bards 

who sung in other ages,
Petrorgue, Milton....

Great Alfred’s too, with anxious 
pitying eyes,

As if he alioays listened to the sighs 
Of the goaded world, — and 

Koscinszko’s worn
By horrid suffrance — mightly 

fortom.”
Oto tradycyjny wizerunek bohatera, wy­
niszczonego okrutnem cierpieniem, i 
“mightily forlorn” — “piussant et soli- 
taire,” jak powie Vigny. Jeden wiersz, 
wspaniale wykuty, wystarcza Keatsowi, by 
wywołać pełen chwały obraz “zwycięskiego 
choć zwyciężonego.”

O jaki portret to chodziło, z łatwością 
możemy ustalić. Z doskonałej piacy ks. 
Marjana Gumowskiego “Portrety Koś­
ciuszki” (tom I z kolekcji: Studja Mo-io- 
graficzne do dziejów polskich, Lwów 1917) 
dowiadujemy się, jak dalece rysy polskiego 
bohatera były w Anglji popularne. W cza­
sie jego pobytu w Londyn;e w 1797-ym por­
tretowali go Richard Cosway, R. A. i T. 
Stothard, R. A., prócz tego Henry Single- 
ton wymalował kompozycję historyczną 
“Kościuszko uwolniony przez cara Pawła

III.” Te trzy obrazy reprodukowane były w 
niezliczonej ilości grawiur i druków i naj­
prawdopodobniej jedna z nich właśnie zna­
lazła się w pracowni Hunta. Lecz która? 
Oczywiście nie ta, która przedstawiała a- 
negdotę historyczną Singletona. Tak sa­
mo u Coswaya jak i u Stotharda, Kościusz­
ko leży na szezlongu w nózie rekonwa’.?s- 
centa, nie będącego jeszcze w pełni si'. 
Lecz u Stotharda, bohater, w legendarnej 
rogatywce na dumnie wzniesionej głowie, 
zdaje się szykować do nowej walki, — ok­
no, otwarte na angielski park, uzupełnia tę 
scenę. — Epitet “Mightily forlorn” sta­
nowczo lepiej pasuje do obrazu Coswaya. 
Kościuszko, z głową wspartą na prawej dło­
ni, z łokciem na poduszce, robi wrażenie 
człowieka, ze stoicyzmem znoszącego bó! 
fizyczny. Zmizerowane rysy świadczą o 
wewnętrznem cierpieniu i o szlachetnym 
charakterze. Ciało bezwładnie spoczywa­
jące na leżaku, lewa ręka, która trzyma 
niedbale nawpół otwartą książkę — zdra­
dzają słabość. Szabla, odtąd już niepo­
trzebna, spoczywa na stoliku, a u stóp boha­
tera, na taburecie, leży polska rogatywka. 
Lecz intensywność spojrzenia mówi o czuj­
nej inteligencji i moralnej sile. Duch obroń­
cy wolności czuwa, i sam nadal prowadzi 
walkę o Polskę, “mightily forlorn.” Por­
tret Coswaya jest naprawdę wzruszający. 
W roku 1798 Anthony Cardon wykonał 
według niego grawiurę, a w 1807-ym H. R. 
Cook. Zaś grawiura Williama Sharpa 
(1800) z portretu Stotharda zdobyła o- 
gromną popularność i była reprodukowana 
w tysiącach egzemplarzy.

Leigh Hunt znał doskonale współczes­
nych mu artystów. W 1818-ym poświęcił 
Stothardowi sonet o Rafaelu. Coswaya 
znajdziemy wśród przyjaciół, obecnych 
przy prezentacji wielkiego płótna Haydor.a 
“Wjazd Chrystusa do Jerozolimy.” (Kaets 
pozował do jednej z postaci tej kompozy­
cji.) Leigh Hunt nie był bogaty, i prawdo 
podobnie grawiury zdobiące jego pracownię 
pochodziły z prezentów artystów. Stot­
hard mógł mu, równie dobrze jak Cosway, 
ofiarować odbitkę swojego Kościuszki. 
Lecz do wyżej przedłożonych dowodów do­
dać możemy jeszcze jeden, niezbicie prze­
mawiający na rzecz Coswaya. Oto na dol­
nym marginesie grawiury Cardona znajdu­
je się czterowiersz, bez większej wartości 
poetyckiej — w którym specjalny nacisk 
położony jest na cierpienie bohatera:

O Freedom, Volour, Resignation! Here 
Pay to your godlike son the sacred 

tear,

Weare the proud laurel for this 
suffering brow,

And in a world’s wide pity steap the 
bough.

Autorką tego słabego wiersza jest mierna 
poetka Anna Porter, siostra słynnej po­
wieściopisarki Jane Porter, której “Thad- 
deus of Warsaw” (1803) cieszył się ol- 
brzymiem powodzeniem. W czasie owej 
bezsennej nocy Keats mógł go przeczytać i 
taniość określenia: “Valour, Resignation”, 
nieudolnej poetki — zmieniła się na wspa­
niałe: “mightily forlorn.”

A sonet? Byłoby może zbyt śmiałe od­
twarzać tu drogi, jakiemi kroczyła kapryś­
na i genjalna myśl Keatsa. Wolno nam 
jednak przypuszczać, że poeta, spłaciwszy 
niejako daninę uświęconej legendzie Koś­
ciuszki w dwóch wierszach poematu “Sleep 
and Poetry” był nadal jakgdyby urzeczony 
tematem polskiego bohatera, wiążącego się 
z postacią Króla Alfreda, — “przed listo­
padem” — pisze Leigh Hunt, chcąc ustalić 
datę powstania tego poematu. W kilka ty­
godni później, Keats, uwolniony od wszel­
kich wahań wewnętrznych, pisze swój prze­
piękny sonet do Kościuszki, prawdziwie 
“Keats begotten”, datowany w grudniu 
1816.

Teraz ostatnie pytanie: czy Kościuszko, w 
swej samotni w Soleure, czytał ten sonet, 
drukowany w Examiner w lutym 1817 tg- 
ku? Nie mamy dowodów, by przynuszczać. 
że tak było. Przez swą formację polską i 
francuską, Kościuszko przynależy duchowo 
do XVIII wieku, i mało jest prawdopodob­
ne, by mógł on ocenić technikę i inspirację 
wielbiących go młodych poetów brytyj­
skich. Jakoby, na kilka godzin przed śmier­
cią, miał on recytować słynną elegję d’A> 
naud:

De ta tige detachee 
Pauvre feuille dessechet 
Ou vas tu? Je n’en sais rien.

Je vais ou va toute chose, 
Ou va le geuille de rosę 
Et la feuille de laurier.

Jak Jefferson, jak Goethe, Kościuszko 
zasięgiem swym obejmował dwie epoki. T 
dwa światy dzisiaj oddają cześć jego w;el- 
kiemu sercu.

LEON KOSZNICKI

...Jak było u matki, królowej: 
jakie stoły, jakie nakrycie... 
W ciemnej dolinie bukowej, 
w krzywym i ciasnym korycie 
przepływa strumień powolny, 
Pierze tam, kto niewolny, 
pierze i łzami i piaskiem 
i skruchą i popiołem...

O matko, pełna łaski, 
jak było u ciebie za stołem: 
jakie blanki! 
jakie czyste zwierciadła! 
...Gdybyś dziś wiedziała, matko, 
drugi raz byś z żalu umarła.

Wnętrze chaty łowickiej
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ANTONI CWOJDZIŃSKI

“The Skin of Our Teeth”
THORTONA WILDERA

Rodzina Mr. Antrobusa, zajmująca pięk- $ 
ną sześciopokojową willę pod miastem 
Excelsior, New Jersey, przeżywa w?az z ca­
łą Ameryką i z całym światem ciężkie chwi­
le. Fala zimna grozi ludzkości zatrace­
niem. Wędrująca z północy skorupa lodowa 
przesunęła wielką katedrę w. Montrealu । 
Kanadzie do stanu Vermont, a wygłodniali 
ludzie uciekają drogami na południe. Gdy 
wreszcie na scenę wchodzi'mamut z dino- 
saurem, żeby się ogrzać przy kominku, na 
którym pali się wszystko, co można spalić, 
a na końcu pierwszego aktu — nawet krze­
sła z parteru, nikt na widowni nie wi? o 
co chodzi.

Podobnie jest na scenie. Aktorka, grają­
ca główną rolę, stwierdza sama, że nie 
rozumie ani słowa. 4<Autor w swym głupim 
mózgu nie mógł zdecydować” — mówi ona 
d,a]ej — “ czy sztuka dzieje się w czasach 
jaskiniowych, czy dzisiaj.” Oczywiście, że 
dzisiaj. Świadczą o tern współczesne deko­
racje, ubrania czy sandwicze. Sandwicze 
te jednak zjadają starzy przyjaciele Mr. 
Antrobusa, a obecnie “refugees” przed fa­
lą zimna — muzy, Homer i Mojżesz.,

Mr. Antrobus robi co może, by dom ra­
tować, pracy jednak nie przerywa. Wła­
śnie w swych badaniach nad abecadłem 
wykrył różnicę między literami “m” i “n”. 
Telegraficznie zawiadomił żonę o wspama- 
łem odkryciu w tabliczce mnożenia — że 
10x10 jest 100 — co będzie miało nieobli­
czalne następstwa. Gdy wreszcie sam wcno- 
dzi na scenę, wnosi z ,obą koło, które 
właśnie wynalazł. Bezwzględna większość 
widowni darzy go za to śmiechem i nic 
po za żartami nie widzi, pewna jednak ilość 
słuchaczy zauważa, że kiedyś groziła lu­
dziom lodowa epoka, że kiedyś człowiek od­
krywał koło, sztukę pisania i tablic.zkę mno­
żenia, że nazwisko Antrobus jest zniekształ­
ceniem greckiego wyrazu “antropos”, Kto 
ry oznacza człowieka i że kiedyś Thornuon 
Wilder pisał sztukę “Our Town” w której 
również dziwne rzeczy działy się z “cza­
sem”. Tam kobieta, zmarła w r. 1913, w a- 
ca z cmentarza do domu, aby w nim — na 
drugiej połowie sceny — przeżyć jeszcze

Tallulah Bankhead ze roli Sabiny 
w sztuce Wildera

jeden dzień. Wybrała sobie dzień, który 
minął czternaście lat temu— 11.IT.1899 r. 
— i widzi na scenie swe piętnaste urodziny 
które już raz przeżyła.

Mróz nie jest jedynem zmartwieniem Mr. 
Antrobusa. Z córeczką Gladys nie ma żad­
nych kłopotów, “będzie ona dobrą żoną, 
gdy dorośnie, jeżeli tylko ktoś zejdzie z 
ekranu i poprosi ją o to”, ale Henry spra­
wia wiele zmartwień. Kiedyś zabił starsze­
go brata kamieniem — był to czysty przy­
padek, po nim jednak długo nie można oyło 
pozbyć się z domu policji — a dziś, w końcu 
pierwszego aktu, omal nie zabił kamieniem 
chłopca sąsiadów. Nic dziwnego, że nau­
czyciele w szkole zapomnieli o jego nowem 
imieniu i wołali po dawnymu—Kam... Do­
prowadza to do rozpaczy ojca i odbiera 
chęć do życia, ale matka, wcielenie macie 
rzyństwa — czarująca prezeska “Klubu 
Matek w Excelsior” a po za tern “wynalaz­
czym fartucha, w którym od tego czasu po 
robiono tyle ciekawych zmian” — broni 
chłopca. Owszem, krzyczy na niego i zasła­
nia mu włosami dziwną plamę, która zja­
wiła się na czole, ale przecie on jeszcze 
taki młody, ma dopiero cztery tysiące lat — 
uspokaja ojca. — “Przeżyliśmy cięższe rze­
czy, gdy wulkany wybuchały na naszym 
podwórzu, ziemia się trzęsła, a szarańcza 
zżerała całe zboże...”

Pani Antrobus żyje tylko i wyłącznie dla 
dzieci. Dzieci śmieją się z niej, wstydzą j 
nie mają żadnej wdzięczności, ona jednaK 
“napaliłaby w piecu Szekspirem, żeby tylko

Thornton Wilder i reżyser filmowy Alfred Hitchock ze dyskusji nad filmem 
według scenarjusza Wildera pod tyt.: “Shadow of a Doubt

które z nich nie dostało kataru” i umie 
przejść do porządku nad rzeczami mniej 
istotnymi. Mniej istotną rzeczą była służą­
ca Sabina, którą ongiś Mr. Antrobus porwał 
ze wzgórz Sabińskich... Pani Antrobus mu- 
siała wtedy prać jej bieliznę i gotować ro­
sół z kury, a ta tylko wylegiwała się cały­
mi dniami w łóżku i twarz nacierała sobie 
kremem — ale to wszystko nie było istot­
ne.

Trudno jest ustalić, kiedy dzieje się dru­
gi akt. Wiadomo tylko na plaży w Atlantic 
City, New Jersey, odbywa się właśnie sześć- 
settysięczny roczny zjazd starego i czcigod­
nego Stowarzyszenia Ssaków, Oddział Lu­
dzi, na który pokrewne stowarzyszenia Pta­
ków, Ryb i Skorupiaków, wysłały delegacje. 
Do nich przemawia, banalnie jak na dzi­
siejszych mityngach, nieco już podstarzały 
Mr. Antrobus, Prezydent Stowarzyszenia i 
jego żona. Zjawia się tu znowu Sabina, nie 
ta jednak co w pierwszym akcie. Teraz jest 
to wykształcona absolwentka college’u i 
Miss Atlantic City z r. 1942. Mrs. Ant”v- 
bus jednak, tak jak i publiczność, nie ma 
co do niej żadnych złudzeń. Nosi ona tosf- 
mo imię, co. dawna Sabina i gra ją ta sama 
aktorka, bo jest to ta sama dusza i ta sama 
reszta, pełniąca te same funkcje. Z tą samą 
więc tolerancją traktuje ją Mrs. Antroous, 
gdy mąż chce ją dla niej opuścić, bo win, 
jak rzezy nieistotne kończą się.

Jak w pierwszym akcie zimno, tak .v 
drugim grozi światu potop. Mr. Antrobus 
ratuje swoją rodzinę w arce. Wśród zwie­
rząt — po parze z każdego gatunku — zna­
lazł się sprowadzony przez matkę Kain, 
którego znów szuka policja, bo znowu omal 
nie zabił murzyna na plaży, a w kuchni 
arki — Sabina.

Widz zaczyna coś nie coś rozumieć. — 
Autor spojrzał na świat, człowieka i życie 
z po za czasu. Gdy czasu nie ma, nić 
istnieje przeszłość, więc wszystko, co kie­
dykolwiek było — jest, istnieje. Jest więc 
o włos od nas — “by the skin of our teeth” 
według idjomatycznego wyrażenia angiel­
skiego — i zbrodnia Kaina i epoka lodowa 
i potop i wiecznie ten sam człowiek. Ten. 
który dziś odkrywa technikę porcwatych 
metali czy tworzy teorję względności czasu, 
jest właściwie tym samym, który kiedyś 
odkrywał pierwsze koło lub tworzył tablicz­
kę mnożenia. Ten sam wieczny badacz, bu­
dujący wiecznie lepsze życie, a koło niego 
wieczna matka jego dzieci i córka, przyszła 
matka, i wieczny Kain i wiecznie zmienna 
a wiecznie ta sama kochanka, wiecznie koń­
cząca w kuchni. Istota rzeczy pozostaje 
wiecznie ta sama i nie ma znaczenia, czy 
ktoś je placek z manny czy sandwicza. 
Stąd powstaje dziwny bigos z czasu, a ra­
czej z różnych czasów, budząc wesołość 
widowni.

Śmiech przewija się wciąż przez tę sztu­
kę, nie jest on jednak rzeczą istotną, lecz 
tylko środkiem technicznym. Bez niego 
autor nie byłby w stanie przykuć uwagi 
Broadway’u do tak trudnego tematu. Sam 
dowcip słowny nie wystarczyłby, autor więc 
posłużył się techniką śmielszą, której po­
czątki zjawiały się już w “Our Town”. Ak­
torzy przestają grać i zwracają się wprost 
do widowni, opuszczają jakąś scenę i tylko 
streszczają ją, spóźniają swe wejście, by 
dać możność powiedzenia rzeczy z po za 
akcji sztuki i t. p. Rozbija to całkowicie 
złudę teatru i wkracza w dziedzinę kaba­
retu, tu jednak, gdzie kabaret jest prawie 
jedyną popularną sztuką, a “złuda teatru” 
rzeczą niemal nieznaną, nie jest to grze­
chem, lecz koniecznym środkiem aby skon­
centrować uwagę widowni na pełne dwie 
godziny, w ciągu których zjawiają się myśli 
Spinozy, Platona, Arystotelesa czy z Ge- 

! nezis.
Kataklizmem, grożącym ludzkości w trze­

cim akcie, jest wojna. Życie jednak dzięki 
niezmożonej Mrs. Antrobus znowu prze­
trwało, choć w głodzie, w zimnie i w łach­
manach — i rozrosło się, bo Glays stała s;.o 
matką. Wrócił też z wojny syn-Kain, ja^o 
generał nieprzyjacielskiej armji. Jest tak 
zmęczony i głodny, że nie miał siły wstać, 
gdy upadł kopiąc książki ojca, ale choć jest 
zbrodniarzem, wciąż nowe zbrodnie knują­
cym, dostaje od matki kartofla, przechowa­
nego dla niego podczas największego głodu.

Wrócił też z wojny Mr. Antrobus, tak 
jednak znużony, że nie chce mu się brać 
do pracy. Zjawiło się w nim obce mu do­
tychczas pragnienie, żeby jak inni święcić 
pokój tańcami przy ognisku — pierwszem 
świetle od siedmiu lat — a potem odpocząć 
i żyć spokojnie. Spacerować po lasku i od­
pędzać przechodni z trawnika przed do­
mem. Stracił swe odwieczne pragnienie 
tworzenia i nie ma siły zaczynać od nowa. 
Podczas wojny myślał o świecie lepszym, 
wiedział nawet jak go tworzyć, teraz jed­
nak gdy przyszedł pokój, myśli tylko — 
jak zwykle bywa — o wygodniejszym.

Ale zacznie znowu wszystko od początKu, 
bo przerwać mu nie wolno. — “Gdy ja 
Gladys żyłyśmy tu jak krety, jaK szczury 
— mówi mu żona — “i odchodziły od zmy-

słów, aby jakoś ocalić życie dziecka, trzy­
mała nas jedynie myśl, że r teg cierpie­
nia potrafisz wydobyć lepsze życie.” Trzy­
mała je rzecz najświętsza i jedyna jaką 
mężczyzna daje kobiecie “obietnica lepsze­
go życia” i tej musi dotrzymać Dlatego 
przechowały mu księżki — “idee i myśli 
wielkich ludzi krążą jak gwiazdy i jak 
godziny nad człowiekiem i pracują nad nim, 
choć nie wie on o tern”.

Gdy więc Sabina ułożyła do snu pogo 
dzonego po groźnem starciu z ojcem Kaina 
i poszła sobie do kina, a M1' Antrobus za­
myślił się nad uratowanemi książkami, w 
głębi sem.y zjawiły się myśl; filozofów, mó­
wione u;-v8’y.i krawca teatralnego, krawco­
wej, garderobianej i biletera, bgo pru ak­
torów rozchorowało się po zjedzeniu “le- 
mon pie”. Gdyby kogo irytowała ta kaba~e- 
towa wstawka wśród głębokich zagadmeń, 
niech uwzględni, że dzięki niej Broadway 
słucha z uwagą rozmowy Sokratesa z Kri- 
tiasem.

Sztukę kończy Sabina, czekająca jak na 
początku na Mr. Antrobusa, bo jeszcze go 
nie ma choć już szósta rano — i będzie tak 
czekała przez wieki nowych fal zimna, no­
wych potopów i nowych wojen, po których 
jednak Mr. Antrobus zacznie znowu swą 
wieczną pracę nad lepszym światem.

Warto tę sztukę zobaczyć, z pewnych 
jednak względów, których nie chcę analizo­
wać, lepiej ją przeczytać.

ADAM CIOŁKOSZ

POLISH FIGHTING DEMOCRACY
The word “democracy” is variously un- (, 

derstood depending on country and epoch. 
Perhaps in this very fact lies its strength. 
Often it is difficult to determine precisely 
what we understand under this term; one 
thing, however, is certain, that the sub- 
stance connected with it is not constant, 
but as it were, fluid and elastic. The forms 
of democracy *re also apt to undergo 
changes which undcubtedly exp!ains the 
fact that Great Britain, democracy’s coun­
try of origin, o»evertheless prefers not to 
have, what is called on the Continent, cni- 
stitutional Irr.

The necessary condition of the efficient 
functioning of democracy is that it should 
become, in a generał sense, the form of 
thinking of a whoie nation... A democratic 
society must meet two basie conditions: It 
must be unanimous as to the basie forms 
of co-existence, and at the same time po«j- 
sess within itself differences of opinion as 
to the essence of the matter.

This way of thinking easily exists in a 
country whose government institutions 
have functioned uninterruptedly for can- 
turies and which in the course of 
almost a thousand years, did not ex- 
perience foreign iarasion. The aet- 
ivity of govemmfejit institutions in Po­
land was completely interrupted in 1795, 
the year of the tkird partition. The new 
Polish State called to life in 1918 had at 
once to rebuild completely its national or- 
ganization without even having time to give 
it democratic, generally accepted forms. 
The former constitutional attempt’’. of 150 
years ago could have no longer any practi- 
cal application and even the Constitution of 
May 3, 1791, so progressive in its time, 
could serve only as an emotional contribiK 
tion to national observances.

Under these circumstances, the Polish 
Constitution had to be based on the one 
hand on a scrupulous appraisal o fthe Pc-, 
lish tradition, on what is called the national 
spirit, while, on the other hand, on the 
experiences of other nations. The eon ti- 
tution adopted as its model above all the 
French Constitution and endeavored to put 
into effect Montesquieu’s maxim “Que le 
pouvoir balance le pouvoir.” However, be- 
fore we could undertake the execution of 
these projects, Poland became the theatre 
of extremely important political transfer- 
mations. The Leftist elements who did not 
want to wait for the decisions of the Peace 
Conference concerning the disarmament of 
the Austrian and German forces of occuya- 
tion, established in Lublin on November 7, 
1918, the provisional people’s goverment 
of the Polish Republic headed by the So- 
cialst Igancy Daszyński.

By the decision of the people’s govern- 
ment, a republican regime was adopted for 
the new State. “The Polish State compris- 
ing all territories inhabited by Pcles sha1! 
be for all times a people’s republic whose 
first president will be elected by the Le- 
gislative Assembly.”

The proclamation further guaranteed the 
principle of the sovereignty of the nation: 
“The Legislative Assembly shall be elected 
before the end of the year by universal 
vote, without discrimination of sex, direct, 
secret and proportional. All małe and fe- 
male citizens who attained 21 years of ago 
have the right to particinate in the elec- 
tions as well as be elected.” The rights of 
men and citizens are defined in the follow- 
ing way: “We declare that starting frem 
now on all citizens are equal before the law, 
irresipective of their origin, relig on, and 
nationality. We proclaim freedom of con- 
science, press, and speech, freedom of ga- 
therings, freedom of public manifestations, 
the right of founding associations and sy1”- 
dicates, the right of strike.” Finally the 
proclamation promised the reorganization, 
on truły democratihc principles, of commu- 
nal, county and city councils, and corr pii!- 
sory free education for all in lay institu­
tions. It also promised the creation in 
towns and villages of a militia whtse 
task would be to keep order and care for 
the security of their citizens as well as to 
see that the decisions adopted by the statua 
executive organs be put into effect. This 
government took from the first military 
formations the oath in which the soldiers 
pledged themselves to defend their coun­
try against the attempts of the aggre^sor 
and the nation against the attacks of thise 
who would endeavor to diminish it« rights.

Thus, the revolutionary republ can ind 
democratic character of the new Polish 
State was fully outlined.

Elections to the Constituent Asembly 
were held, and, on February 10, 1919. the 
first parliament of the n.?w republic con« 
vened in Warsaw. In later years, the par- 
liamentary system was often criticized by 
various people. It nevertheless will remain
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a fact that in spite of the mistakes and 
difficulties of that system, and actually | 
thanks to it, the State, for 150 years di- 
vided into three parts, now became unified, 
one and indivisible.

In this way Polish democracy proved its 
innate character, ultimately assuming a 
form of parliamentary democracy. It act- 
ed in harmony not only with Polish histor- 
ical tradition, but it also satisfied the needs 
of a modern society and the tendencies, pe- 
culiar to Polish democracy, towards the 
systems of the western democracies. Later, 
after the coup d’etat of May 1926, the 
struggle for the inerease of parliamentary 
authority became the foremost goal of all 
democratic parties. Also today under the 
terrible yoke of German occupation, the 
unanimous conviction prevails that the sov- 
ereign Polish State will be reborn in the 
form of a parliamentary democracy.

The constitution adopted on March 17, 
1921, sanctioning parliamentary democra­
cy, was partially revised in 192-3 and final­
ly, on April 23, 1935, supplanted by a new 
constitution similar to those prevailing in 
authoritarian states. In spite of this until 
the outbreak of the war, certain political 
characteristics initiated in the Lublin p^o- 
clamation still dominated the whoie of Po­
lish life. They are: Republican form of 
government, complete eqaality of rights 
granted to both sexes, and an eight-hour 
working day. These principles became 
deeply imbedded in the soul of the nation 
and it would be impossible to eradicate 
them from it.

The erystalization of democratic public 
opinion in Poland was not easy. At the de- 
cisive moment immediately after the ex- 
pulsion of the invaders the Polish workers 
rejected the idea of a dictatorsłrp of the 
oroletariat and a Polish Soviet Republic. 
The Red Army which in the summer of 
1920 found itself at the gates of Warsaw 
was not accorded a hearty welcome by the 
peasants and workers. On the contrary, 
obeying the appeal of Prime Minister Wi­
tos, the leader of the peasants, and of Da- 
puty Prime Minister Daszyński, the leadei 
of the Socialist Party, they joined the Po­
lish Army en masse. The Polish Commu- 
nist Party which scored a few local but 
short-lived successes ceased to exist in 
1937, dissolved by the Komintern. Inci- 
dentally, sińce the Battle of Warsaw in 
1920, it did not represent for Polish de­
mocracy a real danger. On the other han i, 
in 1922, there appeared on the horizon the 
real danger of the influence of Itaban 
Fascism. Hitler’s advent to power in Ger- 
nany, that is in a country directly adjo;.o- 
ing Poland, madę a still greater impressioa 
in certain circles. Polish democracy was 
fully aware how many dangers for interna­
tional life were heralded by this state of 
affairs and feared a policy of national sel- 
fishness and Poland’s isolation. When H't- 
ler came to power the Polish Socialist Par- 
Ly declared that: “The victory of Hitlerism 
in Germany basically changes the inter- 
national situation, aggravates and danger- 
ously complicates it. Fascism is a political 
trend. Its principles, aims and foreign po­
licy threaten also Polish independence. The 
threat of a new war has considerably in- 
creased.” Public opinion was alarmed in 
succession by the eonquest of Ethirpia, the 
annexation of Austria and the partition of 
Czechoslovakia. The Spanish Civil War, 
for which sentiments were divided, was vi- 
”:dly discussed in all Poland. In the eyes of 
Polish opinion the basie outline of the fu­
turę conflict became clearly apparent. The 
policy of appeasement was followed with 
greater anxiety and public opinion put cor- 
tain limits to it which no one would dare 4o 
exceed. tl was the limit of Połand’s most 
vital interests and, above all the inviolabi- 
lity of her territory. The tight-rope walk- 
ing of Colonel Beck, the Polish Foreign 
Minister, was coming to an end. H.?ving ce 
jected the alluring proposition of a com- 
mon crusade against Russia, (the mere pas- 
sage of German troops through Polish ter­
ritory was unacceptable to Polish public 
opinion), Beck was forced to give a de- 
finite answer to Hitler’s formal demands 
concerning Danzig and Polish Pomerania, 
or, as it was called by German propaganda, 
the Polish Corridor. On May 5, 1939, in a 
decisive speech, Beck replied: “No.”

* * *
Before the partitions Poland was a de­

mocracy of the gentry. The gentry consti- 
tuted at least eight percent of the popula- 
tion. Consequently, Poland was a gentry 
commonwealth with an elective king at its 
head and completely under the control of 
the parliament composed of the gentry. Po­
land was never an absoiutist monarchy. 
Unfortunately, she had in the east and west

Górale prowadzący owce na hale

absolutist powers for her neighbors who 
grew in strength and finally united against 
her when she undertook important domes- 
tic reforms. At the time when the Great 
Revolution was maturing in France, also 
in Poland tendencies of reform arose, es- 
pecially in the sphere of education. The 
Constitution of May 3, 1791, expressed 
these tendencies in a manifold and practi- 
cal way opening new attainable prospects 
to the townspeople and to a certain ex- 
tent also to the peasants. The tewnsmen 
of Warsaw and peasants from the Cracow 
District participated in the Insurrection of 
1794, and Kościuszko issued a manifesto 
abolishing serfdom. It was the French con- 
ception of making the masses equal. linked, 
on the Jacobin model, with the vision of 
new social classes endowed with new rights. 
The Kościuszko Insurrection was suppres- 
sed. Towever, Kościuszko himself passed 
into history dressed in a Cracow peasant 
coat, leading his peasants armed with 
scythes to an attack on Russian cannons.* * *

The social gains achieved in Poland dur- 
ing her independence are entirely unknown 
to the world or at any ratę not sufficiently 
appreciated. In spite of difficulties and 
obstacles there existed and deyeloped a 
workers’ independent, political, trade 
unions, cultural and cooperative movement. 
The eight-hour working day introduced by 
the Lublin Goyernment continued in in- 
dustry. commerce, and in the crafts until 
the outbreak of the war. The Lublin Go­
yernment promised also that it would sub- 
mit to the parliament the projects of great 
reforms concerning peasants and worker?. 
Slowly these reforms were put into effect, 
though not without certain difficulties and 
oppositiion. It should be pointed out that 
the Beveridge Report indicates that out of 
thirty countries only three (and Poland is 
in that number) had introduced social In­
surance in case of sickness, old age and 
unemployment. Before 1938, 2.254,000 
persons were insured in Poland in sor'fil 
security agencies in case of sickness (this 
figurę did not include the members of fa- 
milies who also were entitled to medlcil 
services), 2,273,000 were insured against 
accidents during work in industry, 2,407, 
000 possessed old-age insurance and finally 
1,431,00 persons were insured against un­
employment. Laws concerning the pro- 
tection of labor madę considerable progress 
and in 1937 a law concerning collect've 
bargaining was passed. Agricultural 
workers enjoyed the protection of simila^ 
laws from as early as 1919.

We have no space here to give a picture 
of the whoie system of social legislation in 
Poland. It suffices to mention that sińce 
1922 there was in force the right to vaca- 
tions with pay: eight days after the fir=t 
year of work, fifteen days after three 
years. In 1924, a law was passed concern­
ing the protection of employed young peo­
ple and women, which prohibited employ- 
ment in commerce and industry of children 
below 15 years of age and women in con­
dition injurious to health or immoral. Bu«i- 
nesses employing over 100 women had 4o 
organize day nurseries. Eyerywhere wo­
men workers obtained a 6-week yacation 
before and after each childbirth. In the 
mines, the length of the working day wa? 

! limited to 6, 7, or 7% hours depending on 
। local conditions.

Poland also effected during the 21 years 
| of independence important changes in her 
i aggrarian system; 2,654.000 hectares ef 
j landed property then passed into the haads 

of the peasants. In this way, 153 600 new 
! f->rms were created while 783,500 alreadv 
| existing were enlarged making possible 
। the settlement of over four million people. 
j counting, of course, the families of smali 
1 holders. In September 1939, 79 percent 
j of the agricultural area was comnosed of 

smali holdings; the remaining areas be- 
I longing to big land owners and subject t-' 

breaking up, comprised only 16.7 percenf 
of the generał agricultural area because thr 

t land reform did not forsee the parcelling 
| of property of an area less than 180 hsc- 
. tares and in certain cases 60 and 300 hee- 
| tares depending on local conditions. The 
i liquidation of big landed estates was en- 

tering its finał phase and it was becoming 
elear that with a density of population of 
89 inhabitants to the square kilometer, the 
n^oblem of overpopulation of rural dis- 
tricts could only be solyed by means of 

i overseas emigration (as difficult ?s it was 
little desirable) or by a morę intensive in- 
dustrialization of the country. Moreoyer, 
Poland has for a long time ceased to be a 
purely agricultural country and endeavor- 
ed to strengthen łjer agrarian and indust- 
rial structure. After the war it will be 
necessary to accelerate this development 
still morę not only on account of the abov^-

mentioned reasons but in order to liber^te 
the famous Europę B, as it was called by 
Francis Delaisi, from the influence of Ger­
many^ economic hegemony and thus from 
her political pressure.* * *

Democracy in Poland will be vitał 
only when clo.se unity will be es­
tablished among workers, peasants, 
and whitecollar workers for they will 
insure to the country a permanent majo- 
rity in parliamentary democracy and 
strong and sound foundations to democra­
cy in the economic and social spheres. This 
statement is not only a promise for the fu­
turę. It is based on experience. Indeed the 
workers and the peasant movements have 
eventually outlined very closely-relatet 
programs. On the one hand the peasnts, as 
a consequence of the great economic de- 
pression agreed to a project of planned ece- 
nomy and the socialization of the main 
branches of industry, while on the other 
hand the workers for a long time recogniz- 
ed the useful role of smali peasant hold­
ings and for the individual work of the 
farmers supported by cooperatives (mo- 
delled on the Danish system) and by the 
public monopoly of trading in farm Pro­
ducts. This program expressing the uni­
form agreement of workers, peasants, and 
white-collar workers was published at the 
beginning of last year in “People’s Poland” 
issued clandestinely under the German oc­
cupation.

During the 21 years of the existence of 
the independent State, Polish democracy 
passed many trials and drew the proper 
conclusions from these experiences. Do- 
ing so it did not act against the Polish 
Nation and State, but for its good because 
it knew that the Polish Nation means above 
all these workers and peasant masses. 
Hence is derived the ardent patrmtism of 
the working classes of which they give in- 
cessant proof under the terrible oppres- 
sion of the German occupation. Therefore, 
there reappeared the watchword of the 
Kościuszko Insurrection that in 1863 was 
engraved on the stamps of the National 
Goyernment, freedom, equality> indepeu- 
dence.” We are surę, irrespectiye of what 
others may think of this, that the Poland 
that will arise from under the N-izi oc?u 
pation will be a democratic Poland. She 
will not only be a formal democracy, bnt 
a democracy firmly established on ec«'no 
mic guarantees and based on the working 
masses. She will be not only a nationa1 
democracy, but conscious of her interna 
tional obligations. Finally, she will be a 
democracy having at its disposal an orga- 
nized force which she will be able to use 
for the defense of her own liberty against 
anyone who would threaten it. Let us add 
that this democracy will be able to solve 
finally the question of the White Ruthe- 
nian, Ukrainian, and Jewish mionnties in 
Poland.

The hands on the clock of time advance 
and years pass. The Poland of Noyember 
1918, was no longer the gentry Poland o<* 
pre-partition times. The Poland that will 
be reborn after this war will no longer be 
the same as that found by the inyaders in 
1939. When I am asked what this futurę 
Poland will look like, I answer that she 
will be like the defenders of Wars-? w.

Polish Democracy always was, i« and al- 
ways will be a fighting democracy. Only 
such a democracy will be able to hołd its 
own in Poland’s historical conditions and 
in the geographical situation. It professes 
first of all, and above all, the principles of 
the independence of Poland, one and indi- 
yisible. It is republican and acccrds so- 
yereignty to the nation. It is a parliamen­
tary democracy and rejects any dictator- 
ship whether military or civil, whether it 
rests in the hands of an individuel. party 
or class. And above all, it knows that the 
true strength of democracy lies in an al- 
liance with those who are the very back- 
bone of the nation: with the masses of the 
workers in factories, mines, offices, and 
farms. It finally proclaims the faith in the 
active international solidarity of the free 
peoples in Europę and in the whoie world.

W POPRZEDNIM (30) NUMERZE 
“TYGODNIKA POLSKIEGO”

Zenon Kosidowski: Demokratyczny 
czy antydemokratyczny?; Jan Lechoń: 
Kniaźnin i żołnierz; Stanisław Rurat: 
Widmo Rapallo; Aleksander Janta: Wy­
konać rozkaz 4444; Aleksander Janta: 
Stalag A; Szymon Askenazy: Polska a 
rewolucja rosyjska; Zygmunt St. Klings- 
land: Za dobre wino było nad Loarą; 
Opinje i zdarzenia; Listy do Redakcji.



Strona 4 TYGODNIK POLSKI Nr. 31

OPINIE I ZDARZĘ
NASZ DZIAŁ ANGIELSKI <f>

Głębokie i patriotyczne studjum “Pol­
ska demokracja walcząca” Adama Ciolko- 
sza, jednego z przywódców Polskiej Partji 
Socjalistycznej i wybitnego męża stanu 
przebywającego obecnie w Anglji, druko­
wali :my w numerze 19 naszego pisma.

Obecnie, na liczne prośby naszych1 czy­
telników, dajemy tenże sam artykuł, po do- 
kon niu niezbędnych skrótów, — w prze­
kładzie angielskim.

Masz stopniowo rozrastający się dział 
an[ iels.ki zyskuje sobie wśród czytelników 
coraz większe uznanie. Świadczą o tern 
liczne zamówienia na dodatkowe egzempla­
rze “Tygodnika Polskiego” z artykułami w 
języku angielskim — celem rozdania ich 
wśród Amerykanów. Ostatnio szczególnem 
powodzeniem cieszą się dwa numery na­
szego pisma, w których drukowaliśmy pra­
cę Stanisława Strzetelskiego pod tyt.: ‘A 
glimpse of Polands past!” Zamówienia na 
te numery nadchodzą nietylko z kół pol­
skich, lecz nawet od Amerykanów oraz in- 
stytucyj amerykańskich.

LEON KOSZNICKI
Piękne studjum “Sonet Keats’a cło Ko­

ściuszki” Leona Kosznickiego, napisane z 
gruntowną znajomością przedmiotu, wła­
ściwą temu wybitnemu pisarzowi francu­
skiemu, dorzuca do biografji Kościuszkow­
skiej nieznane dotąd i niezmiernie inteie- 
sujące przyczynki. Przypominamy, że jest 
to już druga praca tego autora w “Tygod­
niku Polskim”. Jego prześliczną pracę o 
Wilnie pod tytułem: “Czary Antokolu” o- 
głosiliśmy w numerze 11 z dnia 21-go mar­
ca b. r.

Przy tej okazji pisaliśmy o autorze:
“Leon Kosznicki, którego rodzina acz o- 

siadła od połowy przeszłego stulecia w 
Belgji — pochodzi z Polski i zachowała z 
nią serdeczne związki.

Leon Kosznicki (we francuskiej pisowni 
Kochnitzky) jest poetą, krytykiem i essa- 
istą, autorem w dziedzinie malarstwa i mu 
zyki.

Napisał sześć tomów poezji, bardzo wy­
soko cenionych przez krytykę, niezliczone 
jego artykuły ukazywały się w “Le Temps” 
“Le Nouvelle Encyclopedie Francaise”, “Le 
Revue de Paris”, “Osservatore Romano”, 
jako delegat belgijskiego Ministerstwa 
Oświaty wygłaszał liczne odczyty w Amery­
ce Południowej i Europie m. in. w Wilnie, 
gdzie na uroczystościach jubileuszowych 
Uniwersytetu mówił na temat “Pierwiastki 
północne w “Boskiej Komedji”. Redagował 
przez szereg lat najwybitniejsze pismo mu­
zyczne Paryża “La Revue Musicale”, jako 
korespondent paryskich “Les Nouvelles 
Litteraires” odbywał podróże po wszystkich 
krajach Europy i Ameryki Łacińskiej, skąd 
pisywał pełne życia, cieszące się ogromnem 
powodzeniem listy literackie pod zbioro­
wym tytułem “Le strapontin volant”. Spo­
śród jego prac tłumaczony był na polski 
tom wspomnień o d’Annunziu, w którego 
najbliższem otoczeniu znajdował się Kosz­
nicki w czasie wyprawy na Fiume. Koszni­
cki tłumaczył też poetów polskich m. in. 
Wierzyńskiego.”

KALKULACJA MUSSOLINIEGO
Jak wiadomo, jedną z najpowa?niejszych 

pozycji dochodowych w włoskim budżecie 
stanowiła turystyka. Wojna po stronie Hit­
lera przekreśliła natychmiast ten dochód, 
a zamiast bogatych Amerykanów i Angli­
ków, półwysep włoski zaroił się cd “tury­
stów” niemieckich, którzy przynieśli nie 
funty i dolary, lecz arogancję i szpiclo- 
stwo policyjne.

Statystyki wykazują, że w roku 1934 
(ostatni rok statystyki dostępnej zagrani­
cy) Włochy zwiedziło pół miliona ludzi, 
którzy pozostawili tam 125,000,900 dola­
rów. Pozatem 100.000 cudzoziemców miesz­
kało we Włoszech na stałe przeważnie lu­
dzi, czerpiących swe dochody ze źródeł za­
granicznych. Wydatki zamożnych turystów 
stanowiły 8 procent dochodu społecznego 
Włoch, pokrywając koszta importu pszeni­
cy i węgla, dwóch najważniejszych artyku­
łów zagranicznych, potrzebnych Włochom 
do życia.

Rojenia imperjalne Mussoliniego nietyl­
ko pozbawiły Włochów tych dochodów, lecz 
pozatem obciążyły budżet państwowy o- 
gromnymi wydatkami, spowodowanymi de- ; 
ficytową gospodarką w zdobytych kolo- j 
njach.

JUŻ SKROMNIEJSI
Prasa niemiecka pod wpływem ostatnich 

klęsk, a szczególnie na wiadomość o runię­
ciu systemu faszystowskiego we Włoszech, 
zaczyna przybierać w swoich enuncjacjach 
politycznych minorowe tony. Dawna aro­
gancja i pewność siebie należą już do 
przeszłości. Nazistowski profesor von Leer 
pisze w organie elity nazistowskiej “Der 
Angriff ” takie rzeczy, których nawet s im 
Goebbels jeszcze Niemcom nie mówił. — 
Leer przyznaje, że przed Niemcami stoją 
teraz czasy niezmiernie trudne. Zwraca u- 
wagę na analogję obecnej sytuacji Niemiec 
z rokiem 1918, i podkreśla że tym razem 
nie można winy za nieszczęścia Faterlandu 
zwalić na żydów, ponieważ Żydzi zosta’i 
całkowicie usunięci ze sceny politycznej

Papież Pius XII który odegrał decydują­
cą rolę polityczną w dokonanym we 

Włoszech przewrocie.

ZŁUDZENIE A RZECZYWISTOŚĆ
Jak wyglądają nadzieje niektórych ma­

rzycieli, którzy uważają, że naród niemie­
cki będzie można wychować dla demokracji 
— świadczy raport złożony przez pewnego 
prałata katolickiego z wizyty w amerykań­
skich obozach jeńców niemieckich. Ów pra­
łat po tej wizycie wyraźnie zwątpił w moż­
liwość odstręczenia Niemców od teorji nazi­
stowskich za pomocą edukacji. Większość 
Niemców, obojętnie czy wyznania katoli­
ckiego czy protestanckiego, zachowywała 
się wyzywająco, mimo, że prałat przyszedł 
z najlepszą wolą dopomożenia jeńcom. Je­
go pogląd na sprawy niemieckie jest wobec 
tego bardzo pesymistyczny. Zanim bowiem 
zdoła się wychować nowe pokolenie nie­
mieckie — zauważa — obecna wojenna ge­
neracja niemiecka, przesiąknięta naziz 
mem, ma przed sobą jakieś 40 do 50 lat ży­
cia i niewątpliwie będzie wywierać decydu­
jący wpływ na stosunki wewnętrzne Rzeszy.

POWRÓT DO BISMARCKA
“Komitet Narodowy Wolnych Niemiec” 

w Moskwie wysunął na plan pierwszy fan­
tastyczną figurę. Wiceprezesem tego ko­
mitetu jest hrabia Heinrich von Einsiedel. 
22-letni członek starej rodziny pruskie.; i 
bezpośredni potomek po kądzieh kanclerza 
Bismarcka. Einsiedel był lotnikiem dywizji 
Ud eta i został zestrzelony pod Leningra­
dem. Jak tylko Rosjanie zorjentowali się, 
kogo wzięli do niewoli, zaczęli używać go 
do swojej propagandy. Hrabia Einsiedel 
rozwinął ruchliwą agitację wśród niemiec­
kich jeńców wojennych, podkreślając z na 
ciskiem swoje pokrewieństwo z Bismar­
ckiem. Rosjanie wydrukowali specjalne u- 
lotki z portretem Einsiedla i z odezwą do 
żołnierzy niemieckich, wzywającą by po­
wstali przeciwko Hitlerowi w imię starych 
Bismarckowskich tradycji sojuszu rosyjsko- 
niemieckiego. W tej odezwie niemiecki ary­
stokrata pisze między innemi:

“Wojna Niemiec przeciwko Rosji jest 
błazeństwem i bez widoków powodzenia. 
Powtarzał to wciąż mój pra-pradziadek 
kanclerz Otto von Bismarck, a każdy żoł­
nierz dzisiaj jest coraz bardziej przekona­
ny, że tak jest.”

Agitacja ta nie pozostawia chyba żad­
nych wątpliwości. Rosja za pośrednictwem 
niemieckiego junkra dąży do osobnego po­
koju i sojuszu z Niemcami w myśl starych 
tradycji Bismarckowskich, których odbla­
skiem był traktat Ribbentrop-Mołotow.

KRÓL PIOTR — REPORTEREM?
Jak wiadomo bardzo są teraz modne 

pomysły aby po obecnej wojnie wszystko 
przewrócić do góry nogami; w republikach 
mówi się o monarchji, w monarchiach — o 
republikach, słowem: zmiany na całego.

Król Jerzy grecki obiecał już, że po woj­
nie podda się plebiscytowi gdyby naród te­
go zażądał.

W związku z temi tendencjami opowia­
dają sobie w Londynie o doskonałym żar­
cie młodego króla Jugosławji. Czy napraw­
dę był on wypowiedziany niewiadomo; w 
każdym razie pozyskał on młodemu monar­
sze wielkie sympatje i to szczególnie u 
republikanów.

Na jednym z posiedzeń gabinetu jugosło­
wiańskiego, Król Piotr, czując, że jego o- 
becność jakby krępowała niektórych mini­
strów, marzących o wielkich zmianach, miał 
powiedzieć wesoło:

“Wiem proszę Panów, że są między wa­
mi tacy którzy chcieliby zmiany formy rzą 
du w Jugosławji. Gdyby kraj tego zażądał 
— z mojej strony nie będzie żadnych trud­
ności. Ja w każdym razie jako Serb wrócę 
do kraju. I nawet wybrałem sobie zajęcie. 
W czasie mego pobytu w Londynie zrobi­
łem sobie już pewne stosunki. I dlatego w 
razie czego będę reporterem”.

Król Jugosławji Piotr II, student w Cambridge.

NIEMIECKIE LISTY ŁAŃCUCHOWE ®
Wobec zduszenia wszelkiej niezależnej 

opinji w Niemczech, już oddawna zapro­
wadził się tam zwyczaj rozsyłania listów 
łańcuchowych, polegających na tern, że 
anonimowy korespondent prosi adresata, by 
otrzymany list powielił dziecięciokrotnie i 
rozesłał go do swoich znajomych. W ten 
sposób list anonimowy krąży wkrótce w 
miljonowych egzemplarzach po całych 
Niemczech. W listach tych atakowano do­
tychczas różnych dygnitarzy nazistow­
skich, natomiast oszczędzano samego Fueh- 
rera. Ostatnio jednak ten system kores­
pondencji, oplatający kraj mackami polipa, 
wziął sobie na cel samego Hitlera, ośmie­
szając go i przedstawiając jako szkodliwe­
go błazna.

FORTECA NIEMIECKA
Tygodnik szwajcarski “Die Weltwoche”, 

znany z tego, że posiada wiarogodne in­
formacje i którego przepowiednie w po­
kaźnej części się sprawdzały, pisze o ni? 
nach niemieckich dotyczących “Festung 
Europa”. Tygodnik twierdzi, że pod wpły­
wem ostatnich niepowodzeń, Niemcy pon;e- 
chali koncepcję strategiczną bronienia ca­
łej okupowanej Europy. Zamierzają oni za­
mienić na pola bitew oddziałów tylnych 
Norwegję, Danję i Belgję na północy, Fran­
cję na zachodzie, a Włochy, Jugosławię, 
Grecję, Bułgarję i Kretę na południu. Tak 
jak na Sycylji, w krajach tych będą wal­
czyły szczupłe tylko siły niemieckie, nie, 
by je obronić, lecz by inwazję odwiec i zro 
bić ją możliwie kosztowną dla armji aljan- 
ckich. Według szwajcarskiego pisma, Niem­
cy zamierzają cofnąć się ostateczne do lak 1 
zwanej wewnętrznej cytadeli, obejmującej | 
same Niemcy, część Holandji, wschód a’e 
granice Ukrainy, Polskę, Węgry i Rumunję. 
W tych granicach mają nadzieję trzymać 
się dopóty dopóki Aljanci nie zostaną wy­
czerpani i skłonieni do pokoju kompromiso­
wego.

CZTERY POSTRACHY NIEMCÓW
Niemcy boją się panicznie czterech rze­

czy — pisze Aleksander Janta w angielskim 
tygodniku “Everybody’s” z dn. 2G czerwcu 
Przedewszystkiem, przerażeniem napawają 
ich wiadomości z frontu rosyjskiego i moż­
liwość przerwania tam linij niemieckich o- 
raz okupacji Rzeszy przez Rosjan. Drugim 
postrachem Niemców są naloty brytyjskie, 
które sieją popłoch i zniszczenie Trzecim 
koszmarem jest strach przed odwetem na­
rodów uciemiężonych. Już teraz wiahi 
Niemców stara się odnosić po ludzku do 
jeńców wojennych lub robotników, sprowa­
dzonych z krajów okupowanych, prosząc 
wzamian o pisemne potwierdzenie, że byli 
dobrze traktowani. W ten sposób mają oni 
nadzieję zabezpieczyć sobie przyszłość. — 
Wreszcie postrach czwarty — terror Gesta­
po, który uniemożliwia wszelką rewolucję.

Tak więc — pisze Janta, — strach przed 
represjami zmusza Niemców do walki i 
zmuszać ich będzie jeszcze przez długi cza*. 
Dopiero wtedy, gdy lęk przed nalotami bry­
tyjskimi i utworzenie drugiego a nawet i 
trzeciego frontu zrobi na Niemczech silniej- । 
sze wrażenie, aniżeli terror wewnętrzny, 
Rzesza może się załamać.

POPRZEDNICY WASILEWSKIEJ
Z pośród komunistów polskich, którzy 

bądź sami chcieli korzystać z rozkoszy raju 
radzieckiego, bądź też dostali się tam jako 
skazani przez sądy polskie albo też zostali 
wymienieni na obywateli nolskich — kilka 
najwybitniejszych znajduje się oddawna 
tam gdzie większość “nieblahonadiożnyeh” 
bolszewików, gdzie Trocki i Tuhaczewski, 
tak samo jak oni zamordowani przez nie- 
żartującą z “herezjami” partję. Jeśli t?ż 
nic innego to nazwiska Dąbala, Łańcuckie­
go, Żarskiego, Raka - Michajłowskiego - 
(przywódcy komunistów białoruskich) po­
winny dać do myślenia Wandzie Wasilew 
skiej, która niepomna ich losu poszła ich 
drogą.

WIELKOŚĆ MUSSOLINIEGO
Mussolini runął z piedestału, gdy stracił 

jedyny argument swojej wielkości: pociągi 
włoskie już nie chodzą punktualnie.

BAROMETR WOJNY
Gimbels wyprzedaje za bezcen blackau- 

towe zasłony na okna.

KŁOPOTY NIEMIECKIE W HOLANDII
Niemcy próbują raz poraź wyświetlać w 

kinach holenderskich swoje propagandowe 
przeglądy tygodniowe. Ale reakcja dowcip­
nej publiczności jest najczęściej tego ro­
dzaju, że okupanci chcąc uniknąć ośmie­
szenia muszą pośpiesznie rejterować i wy­
cofać filmy. Na pewnym seansie pokazy­
wano ćwiczenia włoskich oddziałów gór­
skich, jak na nartach wspinają się po str^u 
góry. Publiczność, która film ten znafa 
już z poprzednich wyświetlań, czekała na 
moment, gdy żołnierze włoscy zbliżali s;e 
do szczytu góry. Wtedy rozlegały się w 
ciemnej sali tłumne okrzyki:: “Ratuj się 
kto może, Anglicy są za górą!” W tym mo­
mencie oddział narciarski robi gwałtowny 
zwrot i pędzi na łeb na szyję z góry nadół.

BISKUP GDAŃSKA ZMARŁ W RZYMIE
Ksiądz-biskuip hrabia Edward O’Rourke, 

66-letni potomek rodu Brien O’Brien, pier­
wszego króla chrześcijańskiego w Con- 

I naught, w Irlandji, w piątem stuleciu, oraz 
pierwszy biskup ordynarjusz w Wolnem 
Mieście Gdańsku, zmarł w Rzymie, gdzie 
spędzał ostatnie lata jako tytularny biskup 
Sofene.

Biskup brabia O’Rourke urodził się w 
miejscowości Basin, w diecezji Mińskiej w 
Polsce i przebywał w Warszawie, gdy wy­
buchła wojna obecna, podczas najgorszych 
nalotów bombowych, lecz nie został ranio­
ny, zdołał wyjechać z kraju i przybył do 
Rzymu.

Zmarły Biskup O’Rourke wychował się 
i otrzymał wykształcenie w Polsce W ro­
ku 1918 został mianowany przez papieża 
biskupem w Rydze. Rządził tam diecezją aż 
do roku 1926, poczem przeniesiony został 
przez Stolicę Apostolską na nowo utworzo­
ne biskupstwo w Wolnem Mieście Gdańsku.

MIELI GO DOSYĆ JUŻ DAWNO
Lekarz armji amerykańskiej, porucznik 

Charles S. Stevenson, przebywający na Sy­
cylji oświadczył: Ranni Włosi, których le­
czyłem, najwyraźniej nie mieli żalu do ni­
kogo, byli tylko wściekli na Mussoliniego.

POWIETRZNY
POWOJENNY SAMOCHÓD

Prasa amerykańska rozpisuje się obszc^ 
nie na temat Helikopteru. samolotu, który 
może wznosić się i lądować pionowo, szy­
bować naprzód, wbok i wtył, stanąć nie­
ruchomo w powietrzu i zmniejszyć szyo- 
kość lotu do 1 mili na godzinę. Mcże lądo­
wać powoli na małej przestrzeni i osiąść 
na wodzie. Po wojnie Helikopter będzie fa­
brykowany masowo, a koszt jego równać 
się będzie cenie dzisiejszego średniego sa­
mochodu. Jak po pierwszej wojnie nastał 
okres samochodu, tak po obecnej wojnie 
nastanie epoka Helikopteru, który zmieni 
oblicze cywilizacji amerykańskiej.

OBOZY JEŃCÓW CZY 
K1NDERGARTEN?

Wśród jeńców niemieckich, których nie­
dawno przywieziono do Stanów Zjednoczo­
nych, odkryto żołnierzy, mających 13 do 
15 lat. Niebawem więc trzeba będzie dla 
zdobywców niemieckich szykować w Sta­
nach Zjednoczonych nie obozy jeńców, lecz 
“kindergarten.”

LISTY DO REDAKCJI
Szanowna Redakcjo

W Tygodniku Polskim z 18-go Itpca, pnd 
pełnym nadziei tytułem “Nil Desperiiu- 
dum” p. Tadeusz Mitana maluje ponury 
obraz gorzkiego pesymizmu, rodzącego się 
od rzekomego osamotnienia Polski przez 
wrogo nam nastrojony “splot sił i czynni­
ków”. Mówi autor artykułu: “Że sprawa 
polska przedstawia się dzisiaj źle... Dziś 
zalewa nas fala milczenia, a z gościńca hi­
storii spychają nas systematycznie iość 
ponure koncepcje polityczne”. Nic, jego 
zdaniem, nie ocali nas od padołu bezna­
dziejnej rozpaczy, chyba zjawienie s.ę 
“wielkiego poety lub twórcy”, któryby po­
ruszył nasze w pospolitości trosk codzien­
nych śniedziejące dusze”. Nasuwają się py 
tania: 1) Czy Polska istotnie jest osamot­
niona, i 2) czy rekord walki czteroletniej 
narodu polskiego zasłużył sobie na określe­
nie ‘‘śniedziejących dusz” ? Przypatrzmy 
się historji.

Po zwycięstwie Aljantów w r. 1918 wy­
łonił się w Europie cały szereg państw no­
wych, a mianowicie, Polska, Czechosłowa­
cja, Litwa, Estonja, Łotwa i Finlandja a 
już istniejące państwa jak Francja, Wło­
chy, Serbja i Rumunja w nagrodzie za swój 
udział w wojnie znacznie powiększyły swe 
posiadłości, niektóre jak Rumunja i Serbja 
w dwój- i trójnasób. Kiedy w latach po 
przedzających r. 1939, narody Europy gru­
powały się do niechybnego podjęcia oręża, 
przyszła pora dla państw nie-osiowych zdać 
egzamin zmysłu politycznego, ducha nie­
podległościowego i lojalności względem 
starych sprzymierzeńców. Wyniki tego eg­
zaminu są wiadome: Czesi poddali się bez 
uronienia jednej kropli niemieckiej krw;. 
Dywizje słowackie walczą dziś pod godłem 
swastyki. Finlandja okazała wielkiego du­
cha niepodległości, lecz w następstwie n e- 
dźwiedziej polityki Moskwy znalazła się 
po stronie Osi. Litwa, Łotwa i Estonja 
biernie znoszą okupacje to jednego to dru­
giego wroga. Rumunja i Włochy podd Ry 
się dyktaturze Berlina, a los Francji do 
dzisiejszego dnia jest smutnym przykładem 
hamletowskiego wahania się między patijo- 
tyzmem a zdradą.

Tak więc, z narodów dawnej koalicji 
przeciwniemieckiej w Europie, ty^ko Po' 
ska, Serbja (nie piszę Jugosławja) i Grecja 
zdały egzamin dojrzałości politycznej i 
moralnej. Polska zajmuje miejsce specjal­
ne, albowiem ma już dawniejsze zasługi, 

1 kiedy na początku swej niepodległości ode- 
j pchnęła totalitaryzm bolszewicki od Euro- 
j py, a w bieżącym konflikcie pierwsza Tia- 
i dała kierunek i formę walce z totalitaryz- 
1 mem niemieckim. Obie zasługi są już adi- 
| snością historji, i żadne “sploty” czy ma­

chinacje wrogów zasług tych Polsce nie 
wydrą. Kto zaś sądzi, jakoby zasługi te nie 
były doskonale znane i cenione w Londy­
nie i Waszyngtonie, ten małe ma zaufanie 
do rozumu czynników rządowych anglo- 
amerykańskich.

Żali się p. Mitana, że ani Churchill ani 
Roosevelt nie rzucili swego veta na zakusy 
Rosji względem Polski. Protest rządów 
anglo-amerykańskich w czasie k^dy na 
całym kontynencie Europy nie było ani 
jednego żołnierza tych państw, byłby wy­
razem donkiszoterji, nie odpowiadającej 
naturze anglo-saskiej. Wystarczy, że 
“niedźwiedź co chodzi jak człowiek” zd 'a- 
dził swoje zamiary. Mądrze wypowiedz;ał 
się raz w podobnej sprawie p. Hull, że gro­
zić winien tylko ten kto ma dobry kij na 
poparcie swej groźby. A przyjdzie czas 
nietylko na głos, lecz także na czyn, kiedy 
3 miljony anglo-amerykańskiego żołnierza 
z pokaźną proporcją wojsk polskich zabi­
wakuje w cieniu stu tysięcy bombowców i 
czołgów na błoniach Europy pomiędzy Ła­
bą a Wisłą. Tymczasem odpowiedzialni mę­
żowie stanu (nie analfabetyczni komenta­
torzy radjowi) Ameryki i Anglji wcale nie­
dwuznacznie określają swoje stanowisko 
wobec Polski tym którzy raczą świadomie 
posłuchać. Naprzykład w czasie kiedy Rosja 
brutalnie zrywała z Polską, Roosevelt pu­
blicznie oświadczył w liście do rządu pol­
skiego w Londynie, z okazji rocznicy 3-go 
Maja, że Polska jest natchnieniem naro­
dów i walczy po stronie sprawiedliwości A

l\ I A
® POCAŁUNEK MERLE OBERON

Aktorka filmowa Merle Oberon odwie­
dziła w Londynie rannych żołnierzy. “Czyś 
zabił kiedy Niemca?” zwróciła się do jed­
nego z nich, a gdy chory przytaknął, “któ­
rą ręką?” spytała, i złożyła pocałunek na 
jego prawej ręce. Z tern samem pytaniem 
zwróciła się do następnego chorego ten zaś 
odpowiedział bez wahania: “Ja także zabi­
łem Niemca. Zagryzłem go na śmierć”.

KRAJE ALJANCKIE A O. W. I.
Mało pisano o tern, że wushingtońscy re­

prezentanci Holandji, Norwegji, Belgji, Pol­
ski, Czechosłowacji i Jugosławji byli, przez 
dwa tygodnie po inwazji Sycylji w ostrym i 
zatargu z “Office of War Information”. I 
Przed zmonopolizowaniem przez tenże u- 
rząd wszystkich audycji radjowych w ję­
zykach obcych, przedstawiciele wymienio­
nych krajów mogli poprostu kupić od sta- 
cyj prywatnych czas na swe audycje, prze­
znaczone dla okupowanych krajów. Odtąd 
zaś przyznawano im tylko ograniczony czas 
radjowy i to tylko pod warunkiem, że przy­
stosują się do dyrektyw OWI. Z chwilą ata | 
ku na Sycylję, dowództwo armji amerykań­
skiej nie życzyło sobie, by kampanję woj­
skową tłumaczono krajom okupowanym ja­
ko pierwszy krok do ich wyzwolenia z pod 
okupacji. OWI uprościło sobie zadanie, po­
prostu kasując wszystkie obcojęzyczne 
audycje radjowe. Obecnie zakaz ten został 
cofnięty i stosunki między OWI a wymie­
nionymi przedstawicielami wróciły do sta-iu 
normalnego.

STRAJKI W KANADZIE
Kanadyjczycy podkreślają z dumą, ż? 

strajki w kanadyjskim przemyśle wojen­
nym w r. 1942 spowodowały minimalną 
stratę godzin roboczych, a mianowicie 75 
minut i 36 sekund rocznie na głowę robot­
nika, to jest, tylko 15 sekund dziennie na 
robotnika. Równocześnie jednak podkreś­
lają, że rok 1943 nie będzie pod tym wzglę­
dem tak korzystny.

jeśli Polska znajduje się po stronie spra­
wiedliwości, to gdzie stoi Rosja potępiają­
ca ją?

Wieszczów Polska ma chyba zapas spo­
ry. Nie brak Polakom i uczuć szlachetnych. 
Nikt nie zaprzeczy prawie fanatycznej mi­
łości ojczyzny u nas, gotowej na każde 
poświęcenie. A i religijność mas polskich 
jest niepoślednia. Nie pora atoli dzisiaj na 
marzycieli i uczuciowców, a słowa, które 
kiedyś miały słuszność jak:

Biada nam bracia żeśmy w czas morowy 
Lękliwie nieśli zagranicę głowy...

nie dotyczą dzisiejszego pokolenia które 
emigruje po to, ażeby na lądzie, morzu i w 
powietrzu wcale nie lękliwie smagać w.’u- 
ga. Raczej potrzeba dzisiaj Polsce zimnego 
rachmistrza, któryby poddał odpowiednim 
czynnikom aljanckim polski rachunek krwi. 
Większym wkładem krwi, cierpień i *ez 
nie może się poszczycić żaden inny naród 
w Europie. Tak Anglicy jak i Amerykanie 
znają się na interesach. Wiedzą że silna 
Polska ma rekord rzetelnej firmy, ktćra 
nie tchórzy już przy pierwszej próbie, jak 
pewne inne szumnie ogłaszane przedsię­
biorstwa. Zapewne nigdy od czasu Sobie­
skiego pod Wiedniem nie stał kredyt polski 
tak wysoko na rynku politycznym jak dzi­
siaj. A zatem, precz z metafizycznem uko­
jeniem, a sursum corda — i głowy.

Chicago, 111.
Dr. J. M. Radziński.

Szanowna Redakcjo:
W N-rze 28 “Tygodnika Polskiego”, stro­

na 2, została umieszczona lista Stanów oraz 
krajów poza USA, mających stałych abo­
nentów T. P. Pozwalam sobie zwrócić u- 
wagę na małe nieścisłości tej listy, a mia­
nowicie :

1. Pośród Stanów USA nie zostały wy­
mienione: Missouri (jestem abonentem T. 
P. od początku jego istnienia; wiem o przy­
najmniej jednym jeszcze abonencie w Kan­
sas City, Missouri), oraz Kansas (znam 
osobiście jednego abonenta w Command 
and General Staff School w Fort Leaven- 
worth, Kansas). Zamiast “Minneapobs” 
powinno być: “Minnesota”.

2. Meksyk nie należy do krajów Ameryki 
Południowej, gdyż się znajduje na konty­
nencie Północno-Amerykańskim.

Przy tej okazji miło mi jest stwierdzać, 
że czytam Tygodnik Polski z wielkiem za­
interesowaniem. Pismo jest pierwszorzęd­
nie redagowane i daje moc doskonałego 
materjału. Uważam istnienie Tygodmka 
Polskiego na terenie Stanów Zjednoczo­
nych za ważną pozycję kultury polskiej na 
obczyźnie. Życzę dalszego powodzenia i 
rozwoju.

Wiktor Łabuński.
Kansas City, Missou • i

W walce o przyszłość Ameryki i Pol­
ski biorą czynny udział Amerykanie pol­
skiego pochodzenia. Miłujący wolność 
mieszkańcy Stanów Zjednoczonych bu­
dują samoloty, czołgi, armaty i okręty, 
produkują amunicję i żywność dla sił 
zbrojnych Zjednoczonych Narodów.

Amerykanie Polskiego pochodzenia 
nie zwalniają ani na chwilę tempa pra­
cy, przyczyniając się do przyspieszenia 
zwycięstwa Ameryki, do odzyskania 
przez Polskę niepodległości.

* *
*

TRWAJMY W WSPÓLNYM, 
WYTĘŻONYM WYSIŁKU.

* *
*

PRZSP1ESZMY KLĘSKĘ 
WROGA.
* * 

*

L , W ł . S .
New York City

NIESTRAWNY OBIAD

W tym roku niestety jakoś niema nic in­
nego do jedzenia. Jak wojna — to wojna.

> (“Esqąire’D

WHOM — 1480 
POLSKIE PROGRAMY RADJOWE

B. Rosalak — 11.45 do 12.30
K. Jarzębowski — 12.30 do 1.30
J. Suski — 4.00 do 4.30
H. Cieciuch — 4:30 do 5.00
M. Kęcki — 5.00 do 6.00

W NIEDZIELE:
K. Jarzębowski — 2.00 do 3-ej pp.
Wiadomości — 3.00 do 3.15
N. Leśniewska — 3.45 do 4.00
M. Statuch — Badacze Pisma Świętego

— 4.30 do 4.45
M. Kęcki — 3.15 do 5.00
Ojciec Justyn — 5.00 do 6.00
H. Cieciuch — 6.00 do 7ej.

STACJA WBNX — 1380
“Polskie Dzwony Ochrymowiczów”, 260 

E. 161st Street, Bronx, N. Y. (Room 312) 
Telefon: MElrose 5-6554. Program codzien­
ny Polskich Dzwonów o godzinie 12-ej w 
południe, z wyjątkiem niedziel.

SŁOWNIK 
JĘZYKA POLSKIEGO 

LINDEGO 
POSZUKIWANY 

Łaskawe zgłoszenia i warunki do 
ADMINISTRACJI 

“TYGODNIKA POLSKIEGO” 
806 Lexington Avenue 

New York, N. Y.
DLA A. F. R.

KUPUJCIE ZNACZKI 
i 

BONDY WOJENNE

UNION PARTS MFG. CO., INC.

IGNACY, PAWEŁ i MIECZYSŁAW 
NURKIEWICZ, Właściciele

1?5 Ashland Place Brooklyn, N. Y.

Teł. TR 5-9811

FIVE DAY WONDER COURSE

Od poniedziałku do piątku — po dwie 
godziny dziennie. — Rano, popołudniu 
lub wieczorem. — Nauka pielęgnowa­
nia twarzy i ciała. — Jak się należy 
czesać. — Jak się ubierać, by wyglądać 
skromnie i elegancko.

Telefonujcie lub piszcie:

HELENA RUBINSTEIN
715 — 5ta AVENUE 

N ew York City

Tel. Eldorado 5-2100

Wysiłek wszystkich lojalnych Ameryka­
nów, niezależnie od ich pochodzenia, 
skierowany jest ku przyspieszeniu zwy­
cięstwa Ameryki.

* * *
Tylko wspólnemi siłami przywróco 

ny będzie trwały pokój na świecie.
* ♦ »

W walce o lepsze jutro Stanów Zjed­
noczonych i Polski walczą Amerykanie 
polskiego pochodzenia.

• * *

Niesiemy im pomoc na froncie domc- 
wym — w naszych fabrykach i w na- 
szem codziennem życiu.

ROBACZYNSKI
MACH. CORP.
OF AMERICA

326 TEN EYCK STREET

Brooklyn, N. Y.
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